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sprawiedliwość Polakom, pod jej berłem 
zostającym, zreorganizować Galicję, jako 
austrjacki kraj koronny, a z dalszemi za- 
miary swemi w sprawie polskiej nie wy- 
wnętrza się nigdzie. 

Tylko w dzienniku pragskim Politik, ja- 


możemy. A gdy to spełni, wtedy za 
służy już sobie na powszechne uznanie. 
Wiązać jego czynności i zadanie z dale- 
ko sięgającemi planami, jestto utrudniać, 
ba, nawet uniemożliw ać mu spełnienie 
tego, czego się podjął. Zostawmy bie- 


że się wojska pruskie nie spieszą z wymarszem 
z Czech. Nota ta ma być w ten sposób stylizn- 
waną, że widać z niej, iż nsposobienie rządu 
anstrjackiego względem Prus, jest dziś kubek w 
kubek takie same, jakie było przed w'jną. Da- 
lej z powodn sprawy saskiej czynił hr. Mens- 
dorf w Berliuie bardzo energiczne przedstawie- 
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jj Piązujemy żadnej prawie. Wyćwicze 
oświadczeniem tylokrotnem, wiemy 
nadto dobrze, że Polską straszyły się 
gabinety przed wojną ostatnią, i że teraz 
Rwojnie to samo czynią. Osobliwie w 
Ismarka polityce sprawa polska jest ową 
„atewką, którą wywija wobec przyjażnych 
l Meprzyjażuych sobie mocarstw, nęcąc 
Jedne obietnicami, drugie widmami trwo- 
pae Gdyby istotnie zamiarem pruskim 
Jlo poruszyć na serjo sprawę polską, w 
Chwili gdy jej poruszenie będzie skute- 
czne, toby dzisiaj nie wysuwał jej Bis- 
Mark naprzód. Każdy mąż stanu cele swe 
Polityczne ukrywa tak długo, dopokąd 
Riema koniecznej stósowności do ich od- 
stonięcia. Bismark w sprawie niemieckiej 
Przestrzegał ściśle tego postępowania. Je- 
eli dziś podnosi kwestję polską, to wno- 
BIĆ śmiało można, że do czego innego 
Zmierza istotnie jego polityka, a ukry- 
wą ją po za pozżorami. 
Więcej już dowierzaćby można poli 
Jte gabinetu austrjackiego, a to właśnie 
a tego, iż w, sferach rządowych unikają 


Więzienia moskiewskie. 


(Ciąg dalszy.) 


„ (6) Fizjologia dziś już dokładnie ozuaczyła, 
jękie pokarmy powinien spożywać człowiek, że- 
Y powetować te straty, których ciało doznaje 
codziennie, Otóż strawa, którą dają więźniom W 
oskwie, nie wypełnia wcale potrzeb organizmu. 
W więzieniach moskiewskich strawa, którą 


ten sposób się wywnętrzał. Prawdziwy 
mąż stanu, jakim jest hr. Gołuchowski, 
nie odkrywa nigdy ostatecznej swej myśli, 
bo to znaczyłoby właśnie a priori wywo- 


passant w rozmowie. 

Sposób rozwijania myśli, cały ton tych 
artykułów świadczy najlepiej, iż pisarz, na 
cudzych niby ideach stawiący program, 
nie dorósł jeszcze nawet do zrozumienia 
męża stanu, -i z luźnie rzuconych myśli 
jego powiązał program nieodpowiedni w 
jednych szczegółach, niestosowny w dru- 
gich, przedwczesny w trzecich, w całości 
więc ulepił rzecz, do której żaden: maż 
stanu się nie przyzna, 

Stary filozof niemiecki rzekł raz do 
swego synowca, którego komentarz my- 
sli Kanta doznał zaprzeczenia: Ín gros- 
sen Gesellschaften ; putze,, mein Neffe nie Licht. 
Das beste Gelingen bringt keine Ehre und das 
Misslingen bringt ..... Szkoda, że tej pra: 
wdy nie wiedział publicysta, piszący do 
Politik. 8 

Do tego programu więc nie przywią- 
zujemy żadnej wagi, i wcale nie myślimy 
siebie i naszych rodaków nim łudzić. 
Hrabia Gołuchowski przybywa do Galicji 
jako austrjacki namiestnik kraju, zostają 
cego pod austrjackim rządem i z tego 


Pracy w nim podostatkiem będzie. , Nie 
rozstrzeliwajmy więc naszych myśli na 
daleko sięgające plany, i przedwcze- 
sne i niepewne, ale zbierzmy uwagę i 


Przegląd polityczny. 

Dzis roczuiea ogłoszenia patentu wrześnio- 
wego, którym schmerlingowskie patenta lutowe 
wraz z ich płodem, tak zwaną Radą państwa, 
zasystowane zostały. Na dzień dzisiejszy zapo- 
wiadano ogłoszenie różnych ważnych postano 
wień cesarskich, tak eo do przysałego ustroju 
wewnetrznego mónarchii, jak i eo do mających 
zajść zmian w najwyższych sferach rządzących. 
Zapowiadano także na dzień dzisiejszy ogłosze- 
nie cesarskiego manifestu pokojowego, bo przy- 
puszczano, że do dnia dzisiejszego pokój także 
z Włochami zawarty zostanie. Czy która z po- 
wyższych nadziei co do wewnętrznej reorgani- 
zacji się sprawdzi, niewiadomo jeszeze, pewnem 
jest tylko, że zapowiadany manifest pokojowy 
pojawić gje nie może, bo w sprawie zawarcia 
pokoju między Austrją a Włochami także nagłe, 
choć tylko może chwilowe, zaszły trudności, 
które nawet zawarty już z Prusami pokój za- 
kwestjonowały, i do spotęgowania naprężonych 
między Prusami a Austrją stosunków przyczy- 
nily sie, 

O eiągłem naprężeniu stosunków między 
Austrją a Prusami, donoszą zgodnie dzienniki 
wiedeńskie i berlińskie. Mówią nawet o kilkn 


a OIAEE 


więzienna strawa staje się jeszcze więcej nievd- 
powiedną swemu przeznaczeniu. Na każdego are 
sztantą daje się po 7 kopiejek dziennie ; przy €o- 


bułek; w innych zaś miejscach mieszkańcy dają 
bardzo mało. 
Jałmużnę rozdziela między aresztantów prze. 


dzień powiększającej się drożyznie, gdyby na- | łożony więzicaia i zazwyczaj sobie pewną jej 


wet nie z nich nie sprzeniewierzono, możnaby 
tylko oznaczoną porcję. chleba kupić, a na re- 
sztę strawy; funduszu zabraknie. Kilka razy pró- 
bowałem kapuśniak aresztancki ; miewa on za» 
wsze cztery przymioty: bardzo kwaśny, bardzo 
śmierdzący, bardzo płynny i bardzo niepożywny. 
Oprócz małej ilośc pieniędzy, które skarb daje 
na utrzymanie więźniów, są jeszcze i inne oko- 
liezności, które zmniejszają dobroć produktów. 


część zostawia. „W „Wspomnieniach przeszło- 
sci“ Hercena, znajdujemy bardzo ciekawy fakt, 
tyczący się rodziców słynnego polakożerey Kat- 
kowa. Ojciec jego był smotritielem więziennym, 
i nietyle on, ile żona jego strasznie okradaia 
więżuiów, Raz ojciec Hercena zapytał matkę 
Katkową, jle ona zostawia sobie z jałmużny, któ- 
rą lud daje więźniom. Ta ani trochę nie zmię- 
szana, jakby to było rzeczą najnaturalniejszą, od- 


sporu finansowego, nie może przyjść do skutku. 
Donieśliśmy już wczoraj o tem. Jenerał Mena- 
brea zażądał nowych z Florencji instrukcyj, 
zwłaszcza, że jak utrzymują dzienniki wiedeń- 
skie, miał poseł franeuski, ks. Gramont, który w 


O r i FT OTIDNIIE A = | ływać samemu. sobie trudności do jej u- | skoncentrujmy pracę naszą w około tego, | gruncie rzeczy kieruje rokowaniami między Au- 

Lwów d. 20. września. rzeczywistnienia. Dobrze uczynił publicy: | co jest nieodzownem i najpilniejszem, je- strją a Włochami, stanąć po stronie jen. Wim- 

i Z obowiązku dziennikarskiego jedy- | sta galicyjski, iż w końcu zastrzegł się, | żli dezorganizacja i osłabienie powsze- rrii w rokowaniach tych zastępuje rząd 
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| Gją podajemy głosy dzienników 4.488 że L ye repi dosyć dokładnie pochwycił chne między nami w Galicji ma być usu- | Depesze florentyńskie utrzymują, że Prusy sta- 

prawie polskiej. Ważności do nich nie | myśl hr. Gołuchowskiego, rzuconą cn | nięte. nęły nadzwyczaj stanowczo po stronie Włoch i 


oświadczyły w Wiedniu, iż w razie oporu rządu 
austrjaekiego, będą musiały zakwestjonować tra- 
ktat pragski. 

Wymarsz wojsk pruskich z Czech przewle- 
ka się, i kto wie, czy wobec panujących d-i 
w królestwie tęm, a mianowicie w samej Pradze 
stosunków, będzie mógł być. przyspieszony m. 
Wzburzenie między pospółstwem czeskiem, ob- 
Jawiające się coraz częściej gwałtownemi wybu- 
chami trwa ciągle, a nawet wzmaga. się, a po- 
wodów panującego wzburzenia zdaje nam się, 
nie w agitaej! politycznej, lecz socjalnej szukać 
należy, 

Najuowsza telegramy z, Pragi z dnia 17. 
bm. donoszą o nowych za5urzenisch. Telegramy 
te donoszą, 43 duia 16. i 17. b. m. dvpuszczało 
nię pospólstwo ;gwałtów przeciw liweriutom, za- 
kupuiącym dla załogi pruskiej żywność. Daia 
17, bm. rabowano w okolicy dwor'a kolei żela- 
znej przed południem ipo poludnin, Zindarmów 
z duliny Karoliny rozpędził lud zniew *żając ich 
czynnie. Od., żydów, któczy przez Spittalihor 
przechodzili, żądano pieniędzy. W wieczór po- 
jawiły się oddziały gwardji muuicypaluej i uspo- 
koiły masy ludu. Lud asiłowat dostać się na 
dworzec kolei żelaznej, wojsko pruskie odparło 
napad ten baznetami. W wieczór zgromadził się 
lud tłumnie śpiewając w dolinie Karoliny. W zbu- 
rzenie umysłów trwa ciąsie, Do burmistrza ula- 
ło się kilka deputacyj wzywając go 0 przedsię- 


obrazili swego dobrotliwego pana, | że nie euciat 
podzielać polityki jez eo do tego narodu. Na- 
tychmia:t więc wydano rozkaz, żeby nie poz- 
walać dawać żaduej pomocy przekłętym La- 
chom. I nie dość na tem, zaczęto bowiam prze- 
śladować tych, którzy pierwej pozwolili sobie po- 
pełnić taką. zbrodnię. Za granicą spotkacie pew- 
nego moskiewskiego oficera, Etóry musiał ucie- 
kaé z Petersburga, bo go cbeiano aresztować 
jako politycznego przestępcę 2a Sympatję dla 
więźniów polskich. ` e 
Każdy aresztant, wstępujący do więzienia, 
otrzymuje skarbową odzież, szlafrok z żółtego 


dają taresztantom, dzieli się ną dwa gatunki: | Jeżeli n. p. te ostatuie biorą się u kupca na | powiedziała że połowę. Jakżeż inaczej być mo- | sukna, koszulę aresztaneką, SPOR podszyte 
„dla szlachetnych osób obojga płci“ i drugi | książkę, to kupiec stara się wysokim procentem | gło ? Mając tak małe Środki do życia lichego , | i trzewiki. Na odzienie i bieliznę jak do nosze- 
la „prostego ludu.“ Pierwszym daje się dzien- | wynagrodzić sobie te straty, które każdy pona- | potrzeba dać było wychowanie synkowi, które | nia, tak i na posciel skarb daje OTA RRN a- 
nie 21, funta czarnego razowego chleba, kapu- si, mając do czynienie ze skarbem. Jeżeli liwe- | go jak żwjerza odkarmiano strawą, wydartą in- | resztanta 10 rubli i nakazuje, żeby kołdry i 


śniak, albo zupa z mięsem nakrajanem, a w 
Di postne z rybą, kasza i do picia kwas; dru- 
gim dają codziennie 2%, funta czarnego chleba, 
kapuśniak lub polewkę, do robienia której uży- 
wają się kartofle, groch lub krupy; wdnie zwy- 
Czajne dodaje się trochę słoniny, a w postne 
rybkę drobną i olej; do picia dają także kwas, 
a śniadanie oddziela się część chleba z dzien- 

nej porcji. vay 
Z tego oznaczenia więziennej strawy widzi- 

my, że pokarm „prostego ludu; * gdyby nawet 
wszystkie produkta były doskonałe 1 całkowicie 
dochodziły do rąk więżuia, nie odpowiadają 
Weale tym warunkom, których człowiek potrze. 
buje do utrzymania zdrowia w dobrym pani 
Najprzód brak najpotrzebniejszego posiłku a 
organizmu, to jest mięsa, które zastąpione 91001- 
ną lub rybą, nie posiada odpowiednich części poży- 
wnych, które strawa mieć powiana, żeby organizm 
więźnia mógł opierać się niszezącym skutkom 
wewnętrznych i zewnętrznych wpływów. Ale o- 
Prócz tego są pewne warunki, w skutek których 


ostarcza produktów, to nietylko te ostatnie 
ag D r lecz leżąc często w wilgotnych 
szpichlerzach, p3UJĄ SIĘ nadzwyczajnie prędko, 
a mąka staje się stęchłą i zaparzoną. Jeden 
znajomy doktor, służący przy więziennym zam- 
ku, opowiadał, d chleba, upieczonego ze 


że o% 
złej i stęchłej mąki, na 100 aresztantów, którzy 
znajdowali się w więzieniu, 


zachorowało na szkor- 
but 12. To też więźniowie najczęściej skarzą się 
ne nędzny pokarm, na kradzież tej dosłowu e 
psiej atrawy, naostatek na kradzież jałmużcy, 

Wyjaśniamy tu zuaczenio jałmużny. W wie- 
lu bardzo miejscach lud prosty i kupcy dają na 
ulepszenie pokarmu więźniów pieniądze, butki, 
mięso, mleko i jaja. Ilość tej jałmużny zależy 
od miejscowości i od pory roku. Największa 
ilość jałmażny rozdaje się w wielki post, 
Wielkanoe, na Bnże Narodzenie i w dzień zadu- 
szny. Miejscowość ma w tym względzie wielkie 
znaczenie; w niektórych miastach gubernii mo- 
skiewskiej ilość jałmużny bywa tak wielką, że 
czasami na każdego aresztanta wypada po 20 


na ; 


nym. Sané pokarm kradziony szczególnie wpły- 
wa na usposobienie indywidualne, Katkow niena- 
widzi wszystko, co nosi kajdany fizycznie lub 
moralnie, 

Po roku 1831 Polacy. przedewszystkiem ns- 
pełniali moskiewskie więzienia, ich też pajwię- 
cej okradąła rodzina Katkowa. Trudno wyma- 
Bać od Kątkowa, by nie nienawidził Polaków. 

O ostatniej naszej, wojnie o niepedległość, 
gnano przez Petersburg partję za partją Pola- 
ków. Lud chociaż i podbudzany przez rząd, wi- 
dział w nich „nieszcześliwych* i niósł im jaką 
mógł pomoc — w pieniądzach i pokarmach. 
Utworzyło się nawet stowarzyszenie dam pol- 
skich, które szczególnie zajmowały się dostar- 
czaniem bielizny i ciepłej odzieży dla biednych 
kątorźników, idieych w kraj nieskończonej zimy. 
Dowiedziawszy się o tem ©ar dobrotliwy, wyle- 
gający się na miękkiem krześle, po sutym obie- 
dzie i dobrem winie zabronił srodze dawać jał- 
mużnę Polakom. Przykro mu było, że lud jego 
wierny nie chciał zrozumieć, jak głęboko Polacy 


poszewki prano co dwa miesiące, onucze raz 
na miesiąc, prześcieradła raz na miesiąc, koszule 
raz na tydzień, a wojłoki (koce) ażeby mien a- 
no według potrzeby. Czytając te instrukcję, kteś 
może pomyśleć, że w samej rzeczy w więzie- 
niach znajdują się czyste prześcieradła lub po- 
szewki. Bynajmniej. Aresztant zazwyczaj spi 
na kocu, podlożywszy spodnie pod głowę i na- 
krywszy się szlafrokiem, a gdzie koców niema, 
tam spią na gołych deskach. Pieniądze, które 
skarb daje, są tak niedo-tateczne, że naprzykład 
w jednem więzieniu, gdzie znajdowało Się około 
100 więźniów, było tylko 12 sukiennych, szla- 
froków, 15 koszul i tyleż spodni tudzież 8 par 
trzewików; w drugiem więzieniu (Serpuebów ) nie 
było ani bielizny, ani obnwia, Am! ksz a= 
aresztanci chodzili i spali we własnem Off zienlu. 
W Bronnieach na 50 aresztantów było tylko 11 


koców, 14 poduszek i 28 posze wek. 
(Dokończenie nastapi ) 
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branie środków zaradczych, aby po odejściu wojsk 
pruskich zapobiedz zaburzeniom. Burmistrz przy- 
rzekł uczynić wszystko możliwe dla utrzymania 
porządka i spokoju. 

Zaburzenia o których donosi powyższy te- 
legram, powtarzają się w Pradze od pewnego 
czasu bardzo często. Podobne sceny miały miej- 
sce d. 14. bm. podczas gdy z dworca „kolei że 
laznej prowadzono pod zasłoną policjantów i 
żołnierzy pruskich dwa wozy, na których by- 
ło 20 worów kawy zakupionych przez pewnego 
kupca praskiego. Z trdrością zdołano przeszko- 
dzić ludowi, by nieporozcinał wszystkich worków. 
Dwa worki udało się pospólstwu porozeinać, 
żołnierze pruscy znieważani przez lud chcieli 
już użyć swej Oroni dla odparcia tłoczącego się 
koło nich pospólstwa, jedynie spieszne nadejście 
cddziału milicji miejskiej zapobiegło krwawemu 
starciu. Policja powięziła wiele osób, 

Z Gras Becskerek, z południowych Węgier 
donosi Zskunft, że noszą się tam z myślą wy- 
stósowaaia „olbrzymiej petycji wszystkich po- 
siadających prawa polityczne Serbów“ do Najj. 
Pana; ułożyć ma ją pan Stratimirowiez; treść 
ma być następująca: 1. Zawierać ma zastrze- 
żenie przeciw temu, że przewódzey stronnictw 
madiarskich, z rządowemi sferami w imienin 
wszystkich ludów węgierskich się układają, a 
zarazem objawić życzenie, aby gdyby już tą 
drogą rokowania i nadal miały być prowadzo- 
ne, zawóżwano do nich także mężów zaufania 
reszty ludów węgierskich. — 2. Petycja ma za- 
wierać najpoddańszą prośbę, aby zaraz po zwo- 
łaniu sejmu węgierskiego uchwały serbskiego 
kongresu z roku 1861 temuż, jako propozycje 
królewskie do załatwienia i zaartykułowania były 
przedłożone. 

Do Pester Lloyda piszą z Wiednia dnia 16. 
bm.: „Narady w kołach odnośnych nad rozwią- 
zaniem spraw wewnętrznych, mianowicie co do 
przyszłości Węgier, jakąby drogę obrać należa- 
ło, nie były ani na chwilę przerwane i trwają 
ciągle. W kołach półurzędowych upewniają, że 
z toczonych w zeszłym i na początku bieżącego 
miesiąca rokowań, utworzył się materjał tak ob- 
szerny, iż samo rozpatrzenie się w nim dłuższe- 
go czasu wymaga. Do tego, jak słychać, przy- 
chodzą jeszcze memorjały kilku mężów stanu, 
którychby nie chciano pozostawić bez uwzgleę- 
dnienia. Ale jeszcze żadnej nie oznaczono ście- 
żki, którąby się udać miano, i dobrze by było 
w tym względzie jeszcze na niejaki czas uzbroić 
się w wytrwałość w czekaniu.“ — Ale czas nie 
czeka. 

Według doniesień Pester Lloyda z Wiednia, 
ma austrjacki radca legacyjny, p. Haimerle, u- 
dać się do Berlina jako ajent dyplomatyczny, 
dopóki nie będzie poseł mianowany i wysłany, 
i zawiązać tam pierwsze zaczątki ku odnowie- 
niu zwyczajnych stosunków między obu mocar- 
stwami. P. Haimerle był dawniej ajentem w Ko- 
penhadze, potem austrjackiemu poselstwn przy 
bundestagu a teraz p. Brennerowi w Pradze do 
układów pokojowych dodany. 


Prusy. Przytoczyliśmy wczoraj główną treść 
petycji pana dr. Metziga podanej do Izby po- 
selskiej w Berlinie o założenie oddzielnej wszech- 
nicy dla 2,300.000 mieszkańców państwa prus- 
kiego polskiej narodowości. W prośbie swej 
powiada p, Metzig między innemi eo następuje; 

„Narody są instytucjami boskiemi, państwa 
polityczne utworami ludzi, 

Jeżeli rząd odstąpi od powyższej zasady, 
nzna w sohie pod względem religijnym albo na- 
rodowym tożsamość z jedną tylko częścią ludu, 
wtenczas niebezpieczeństwo jest bliskiem, iż dru 
ga część zostanie upośledzoną, zaniedbaną, na- 
wet poguębioną, a więc, że dzieło ludzkie zgrze” 
szy naprzeciw postanowieniu Boga. 

Obok wolnego wyznawania wiary jest pra- 
wo do umysłowego wykształcenia dobrem naj- 
pożądańszem, którego każden obywatel od pań- 
stwa żądać może i powinien. 

. Jeżeli religijna toleraneja i równość naka- 
zują nie tykać wewnętrznej istoty człowieka, ja- 
ką weń przez religijne wyznanie Bóg włożył, 
gdzie chodzi o wyższe umysłowe wykształcenie, 
to taką samą zasadę uznać należy ze względu 
na istnienie polityczne, na rzecz również świętą 
i nietykalną, którą w człowieka Bóg włożył. - 

Jak Niemiec rozwija się sam z siebie, z 
swej najwłaściwszej natury, tak też i Słowianiu 
bez wszelkiego przymusu do przywłaszczania 
sobie obcego narzecza, z swej własnej natury 
rozwijać się ma prawo. | 

Rozumie się samo z siebie, iż każden pru 
ski poddany, niebędący niemieckiej narodowości 
a chcący rościć pretensją do wykształcenia i 
urzędowej posady w państwie, języka niemiec- 


kiego nauczyć się powinien; ale też należy na- ! 


stręczyć mu sposobność, aby mógł zarówno z 
Językiem niemieckim poświęcić się naukom we 
własnym języku i tenże język naukowo kształ- 
cić, albowiem bez wyższego kształcenia rzeczo- 
ny Język zubożeje, zrubasznieje i cały typ na- 
rodowy utraci. 
mani, STpkim owocem stuletniej energicznej ger: 
00 ad! W górnem Szląsku był pomór z głodu i 
Bierót, 
roku Paggo! Frydryk Wilhelm III utworzył w 
przyjaciół ui kapzawie odzielne Towarzystwo 
ło kształcenie » którego głównem zadaniem by- 
polskiego języka. (Arcybiskup 


ibertrandi r 
Api, byl tego towarzystwa pierwszym 


Dziś_2,300.000 mieszkańców polskiej naro- 
dowości jednego tylko mą S à 
anaia ą nauczyciela litera: 
tura słowiańskiej, podczas kied ` 
ô iada sześć uniwersytet, 16,000.000 Niem- 
BONY ytetów i akademia w 
Monasterze. r zB à 
Państwo hannowerskie wniesie nam 2 
mieszkańców i uniwersytet w Getyndze,” 0000 
Niechaj więc wysoka Izba raczy łaskawie 
przychylić się do zwyż podanej prośby mojej, 
bez względu na obecne znaczne rozszczenią do 
sił finansowych państwa. Pieniądze na ntworze- 
nie i utrzymanie rzeczonej wszechnicy potrze- 
bne z łatwością ze składek dobrowolnych zebra- 
ne zostaną. 


GAZETA NARODOWA z dnis 20 września 1866. 


Nigdy w historji Prus nie było tak ważnej 
epoki, jak obecna. „R 

Jak Prusy podjąć obecnie powinny wielkie 
niemieckie, europejskie i historyczne posłannici- 
wo, tak niemniej zachodzi dla Prus obowiązek 
sumiennego wypełaienia najwyższego zadania 
śród państwa, tj. obowiązak połączenia swych 
obywateli (różnej religji i narodowości) w rów- 
nych obowiązkach przy równych prawach. 

Szczególny pochop do tego obowiązku dali 


teraz Polacy w armii na polach bitwy w Cze- 
chaeb. 
Tam Polacy, przelewając krew za sprawę 


niemiecką obok swych niemieckich towarzyszów 
broni, wywalczyli sobie prawo do słowiańskiej 
wszechnicy w  Prusiech. 

Leszno, dnia 10. września 1866. 

Metzig nadsłnżbowy lekarz bataljonowy. 

W [zbie wyższej sejmu berlińskiego toczyły 
się dnia 17. bm. rozprawy nad uchwaloną przez 
Izbę niższą ustawą wyborczą do parlamentu nie- 
mieckiego. Po zagajeniu rozpraw zabrał głos 
p. Slaski z w. ks. Poznańskiego i przemówił w 
sposób następujący : 

„Nim wysoka Izba poweźmie nad przed- 
miotem podanym pod obrady, uchwałę, widzę 
się spowodowanym, ze względu na narodowość, 


do której należę, zaprotestować przeciw przyłą- | 


czeniu prowincji byłego państwa Polskiego do 
Związku półnoeno-niemieckiego, i składam tu 
podpisany przezemnie i hr. Bnińskiego protest 
do laski marszałkowskiej.* Następnie odczytał 
p. Slaski znany czytelnikom protest polskich 
członków Izby niższej sejmu berlińskiego. Pana 
Bismarka nie było w Izbie, bo jest, jak wiado- 
mo, chory, nie mógł więc powiedzieć Polakom, 
zasiadającym w Izbie wyższej, że oni wcale nie 
są Polakami lecz Prusakami, znalazł się jednak 
kto inny, który go wyręczył; oto p. Waldaw- 
Steinhófel zahrawszy zaraz po Slaskim głos, o- 
świadczył: „Odpieram ten protest, bo ci pauo- 
wie zdają się zapominać, że są Prusakami. 
Mogą oni być Prusakami polskimi, ale nie Po- 
lakami pruskimi.“ Czy p. Waldaw-Steinhófel 
jest Niemeem pruskim, czy Prusakiem niemie- 
ckim ?... 

Sejm pruski ma być zamknięty d. 26. lub 
27. b. m. 


Francja. La Liberté wykaznje cyframi, że choć- 
by Francja utrzymała w swojem ręku wszystkie 
porty meksykańskie, jeszcze i tak mogłaby ma- 
ło co więcej nad połowę z nich wydobyć opłat 
na zaspokojenie procentów od dłagów. Cła w 
zatoce meksykańskiej niosą 38 milionów fran 
ków; z tego przypadałaby Francji połowa t. j. 
19 milionów; cła na oceanie Spokojnym wyno- 
szą 15 milionów, a podłag umowy przypadałoby 
na Francją tylko 3,700000 fr. Razem przeto 
22,700.000. Z tego wypada zapłacić po 3%, od 
należytości skarbu francuskiego, wynoszącej 250 
milionów, to jest 7%, mil. fr., dalej 30 milionów 
wierzycielom pożyczki meksykańskiej, 3%, mil. 
na wygrane pożyczki loteryjnej, nie licząc w to 
umorzenia obligacji puszczonych po 340, aspła- 
calnych po 500 fr. Wydatek przeto czyni 41 
mil, a na to otrzyma Francja z ceł tylko oko- 
ło 22'/, mil. 


Turcja. Telegramy ze Stambułu z d. 16. 
bm. donoszą: W. Porta zawiadomiła pełnomoe- 
ników mocarstw, iż postanowiła uznać księcia 
Karolą Hohenzolerskiego hospodarem rumuńskim 
i przyzuać mu prawo przelania tej godności na 
swych spadkobierców męzkich w prostej linii, 
książe Karol przyjmuje ze swej strony stypula- 
cje umówione między księciem Gbika aPortą 
względem nregulowania nowego stosunku zwierz- 
chnictwa Porty. 


Ziemie polskie. 
Breslauer Zigi: 

„Coraz śmielej występuje Milutyn w swej 
bnrzącej działalności pod względem królestwa 
Polskiego. Najzbawienniejsze i najpraktyczniej- 
sze instytucje upadają jedne po drugiej; u ma- 
chiny popsutaj wprawdzie przez trzydziestoletni 
bezrząd, lecz w gruucie dobrze sporządzonej , 
wyłamują koło po kole, a w miejsce tego nie 
wstępuje bynajmniej dobrze uorganizowana ad- 
ministracja, lecz zamięszanie, zamęt, w którym 
się nikt zualeść nie umie, ani rządzony, ani rzą- 
dzący. Codziennie odbiera się od urzędników 
wszelkich stopni na specjalne zapytania co do 
zachowania się wobec nowych urządzeń pełną 
prawdy odpowiedź: „Sam nie umiem na to od- 
powiedzieć." Że podobne gospodarstwo najsmu- 
tniejsze za sobą pociągnąć musi skutki, każd 
to widzi: o Miiutynie trzeba jedno z dwóc 
przyjąć: alho jest tak ograniczony, że nie wi: 
dzi szkodliwego wpływu swego dzieła burzące- 
go, albo też myśli sobie: aprés moi le dćluga. 
Milutyn nie jest wprawdzie ministrem barykad 
jak nim był Bach, lecz należał wszelako da- 
wniej do wielkiej liczby malkontentów w Mo- 
skwie, a teraz chee, otrzymawszy tak niespo- 
dziewanie władzę, nadać niezmiernemu carstwu 
nową podstawę, podstawę centralizacji za po- 
mocą powszechnego moskwicenia. Ze w chwili 
próby Milutyn podobnie jak Bach zbankrutuje, 
o tem nawet nie wątpią roztropni Moskale. [le 
szkody jednakże człowiek ten tymczasem zrzą- 
dzi! Znowu mieliśmy pięć dni jeden po drugim 
święta, mianowicie niedzielę, dwa największe 
święta żydowskie i dwa dni kę | rządowych. 
Jak zawsze, musiały być w dwóch duiach osta- 
tnich zamknięte szkoły, urzędy, i kramy i han- 
del masiał Święcić. Natomiast mieliśmy dwie 
iluminacje, wielki fajerwerk wojskowy i jak we 
wszystkich dniach uroczystości rządowych, trze- 
ba było i tym razem na rozkaz policji oświecić 
okna, od czego żaden mieszkaniec, nawet najn- 
boższy nie jest wolny. Mówiono, że podczas 
wczorajszej uroczystości, w której i gazety nie 
wyszly, przyniesie nadzwyczajny dodatek Dzien- 
nika wesołą nowinę; w rzećzy samej otrzyma- 
liśmy Dodatek nadzwyczajny z wielką nowiną, 
e kilku dygnitarzy w królestwie Polskiem, o- 

zymało ordery. Ż wyjątkiem dwóch, są to sa- 
ski Moskale, We wychodzącym tu dzienniku mo- 
ewskim oddrukowano już od ezterech dni no 
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Wanderer daje wyjątek z listu Mittermayć! 
w którym tenże rozwodzi się nad położenie" 
Niemców austrjackich. Dowodzi, że te części lī 
ności austrjackiej oddzielić od Niemiec niepo: 
dobva na zawsze, że one należą do tej same] 
familii, i wypowiada swoją myśi ku końcowi 
że „jeśliby się Austrja rozpaść miała, to ba” 
dzo naturalnie, że Niemcy austejacey przez gI% 
mitację naturalną ziączyliby się z resztą Nie" 
miec.“ Ten ustęp głębokiego myśliciela Niemie 
godny jest wszechstronnej uwagi, 

Teraz bardziej, niż przedtem obowiązkie” 
jest rządu austrjackiego myśleć o skonsolidowe” 
niu części składowych i zabezpieczeniu przy” 
szłości państwa całego. i 

To się nie da uskutecznić przez półśrodkh 
dyłaty, represje — bo to wszystko i znane! 
zużyte, tylko przez szczere, bezwzględne dan 
czy oddanie każdemu, co mu się należy. Su” 
cuique. 

Federaliści niemieccy nie zasypiają, WY 
głosili swój program, który wprawdzie jak 5% 
żde polityczne oświadczenie ogólnikowe, mu 
być rozmaicie tłómaczone, dowodzi jednak, , *% 
pozycja centralistów nie jest tak silnń w wi 
dniu nawet, jak ją wygłaszali. Przytem partý‘ 
niemieckich federalistów rzuca Śmiało rękawićć 
koryfenszom dawnej biurokratycznej ligi i p? 
wiąda : „Policzymy się, skoro nam wolno będzi 
publicznie się zebrać i coram ‘populo nasze p% 
lityezne zdanie udowodnić. Żądamy przede” 
wszystkiem obszernego prawą asgocjacji..*" 
przed sL m 

. Gdyby program się tylko był na tem ogr 
niczył, dowiódłby już tem samem, że ludziom! 
którzy się do niego przyznali, chodzi szczerze 9 
prawdę i wolność. 

Ja się przyznam w pokorze dacha, że be? 
prawa asocjacji w rzeczach politycznych, A 
pojmuję istotnych konstytueyjuych swobód. 0 

Fikcją pozostanie zawsce jakieś głoszenie 
upewnienia o państwie lnb systemacie konstytu 
cyjnym, w którym nie wolno zbiorowo wypowie 
dzieć swego zdania, naradzać się nad tem, €? 
każdego boli, gdzie komisarz policji decyduje 0 
tem, Że się tysiąc obywateli zebranych spraw- 
wało dobrze, ale gdzie odwrotnie SuSpenzja prs 
czy wolności osobistej czy domowej, ezy zapro” 
wadzenie stanu oblężenia na cały kraj mogą bY‘ 
zaprowadzone przez władzę / czy na podstawie 
szanownego $u 18. czy/bez niego — taki stan 
rzeczy służy tylko dla eentralistów  biurokra” 
tycznych. 

Debatte przynosi korespondencję z Peters- 
burga, która świadczy, z jak małą oględnościś 
niektóre dzienniki postępują. ] - 

Powiada korespoudent, że rząd moskiewski 
szezerze postępuje, nie zachęca Rusinów galicyJ" 
skich, że mówią wprawdzie o koncentracjać 
wojsk, ale to nieprawda i t.d., ale o czem cheia- 
łem właściwie powiedzieć:jest to ustęp ten: 

„Rusini, w Galicji mieszkający, należeli do 
Moskwy. Królestwo Halickie było pod pa- 
nowaniem książąt Ruryków (moskiewskich) , dl% 
tego może między tamtejszymi mieszkańcam 
(galizische Russeu) jest sympatja jeszcze dla 
wielkiej Moskwy ete. ete. „Jest tem i zreduko” 
wane znaczenie artykułu czy dziennika Stowo 
i tem samem pośrednio stawiony dowód nić 
wielkiej doniosłości. 
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wą moskiewską reorganizację szkolną, której u- 
rzędowy Dziennik Warszawski dotąd nie podał. 
Przyczyna milezenia Dziennika niewiadoma. Mo- 
żebną jest, że odtąd wyłącznie dziennik mo- 
skiewski za organ urzędowy używanym będzie, 
Wedle tej nowej organizacji wszystkie szkoły 
poza Wisłą będą czysto moskiewskiemi: z tej 
strony Wisły mają być szkoły niemieckie, pol- 
skie, moskiewskie i mięszane. Językiem wykła- 
dowym ma być stosownie tego język niemiecki, 
polski lub moskiewski, w szkołach mięszanych 
natomiast wyłącznie język moskiewski. Jeszcze 
raz przypominamy, że w eałem krółestwie Pol- 
skiem ani jeden procent mieszkańców nie rozu- 
mie po moskiewsku, że szkoły moskiewskie za- 
tem żadnej korzyści przynosić nie mogą, że więc 
kraj bez szkół zostanie. Przez nowe zmiany ad- 
ministracyjne codziennie prawie wielu urzędui- 
ków traci pensje wraz z piastowanemi dotąd u- 
rzędami. Urzędnicy ci zostaną bez chleba, gdyż 
w nowych urzędach nie dostaną pomieszczenia, 
ponieważ nie są wyznania greckiego. Jeżeli 
wszystkie przez Milutyna rozpoczęte zmiany wy 
konane zostaną, liczba urzędników starych ido- 
świadczonych którzy zostaną bez chleba, wyuo- 
sić będzie kilza tysięcy; urzędniey ci zastąpie- 
ni będą z głębi Moskwy sprowadzonymi mło 
dzieńcami, po większej części niedoświadczony- 
mi, niewykształconymi i zarozumiałymi. O zacho- 
wauiu sie urzędników moskiewskich tylko jeden 
przytoczę przykład: Gubernator Kalisza, książę 
Szczerbatew, napisał niedawno temu do proku- 
ratora w Kaliszu, Jeziorańskiego, w interesie 
urzędowym list po moskiewska. Prokurator odpo- 
wiedział po polsku. Gubernator kazał się w sku- 
tek tego stawić przed sobą prokuratorowi, za- 
rzucał mu w bardzo niadobranych wyrazach 
użycie języka polskiego i rozkazał ażeby na- 
tychmiast podał się do dymisji. Jeziorański od- 
powiedział na to, że używać będzie istniejącego 
języka urzędowego, dopóki muinny język nie bę- 
dzie przepisanym, i że dymisja tylko od przełożo» 
nych swoich przyjąć może. Gubernator rozkazał za 
to prokuratora trzymać tymczasowo we więzie- 
niu w jego własuym domu, a o sprawie tej do 
niosły obydwie strony tutaj. Oczekują rozstrzy- 
gnięcia namiestnika, po którym się spodziewa- 
ja, że nareszcie raz koniee położy gwałtom, i 
rozkaże nie burzyć dalej wszelkich uporządko- 
wanyeh stosunków rządowych.* 

W Kijowie ma wychodzić nowy dziennik mo- 
skiewski dwa razy na miesiąc pod tytułem: Duch 
Naroda, pod redakcją radzcy kolegialnego Au- 
drieszewa. 

Zukunft zaś podaje z królestwa Polskiego 
następujące wiadomości: Komitet urządzający w 
Warszawie przyjął od samego początku swej 
czynności zasadę wszystkie klasy ludności wło- 
ściańskiej, tak gospodarzy, jak i rzemieślników, 
wyrobników i td. obdarować większą lub mniej- 
szą własnością ziemską. Aby tę zasadę wprowa- 
dzić w wykonanie, ma być wielka część zabra- 
nych przez rząd dóbr kościelnych użytą na dota- 
cję dla tych włościan, których się nie uda obda- 
rowąć gruntami szłacheckiemi. Gospodarze tej 
kategorji, którzy otrzymają 3 do 5 morgów grun- 
tu, mają być wolni od podatku gruntowego przez 
rok jeden. Słychać że rząd moskiewski zamierza 
urządzić w Warszawie teatr moskiewski i teatr 
niemiecki. Z dwóch teatrów polskich, ma tylko 
jeden pozostać. 


Korespondencje Gazety Narodowej. Kronika 


Wiedeń d. 18. września. 

A Ze wszystkich wiadomości, któreby 26; 
brać można, najważniejszą jest ta, że zaczynają 
znowu zatrudniać się kwestją polską. Różowych 
nadziei robić sobie jeszcze nie ma powodu, ale 
smucić się tem bardziej nie mamy przyczyny, 
że znowu odgrzebują nieprawość historyczną ci 
sami nawet, którzy ją dotąd najtroskliwiej zako- 


— Z Przemyskiego donoszą do Wistnyka, ruskiego 
organu rządowego we Wiedniu: „Dowiadujemy i 
na pewne, że Najprz. ordynarja: nasz przemyski (uni- 
cki), z powodu zniesienia terna, miał uchwalić, naj” 
przód zarzucić dotychczasową praktykę „odbywania 
egzaminów konkursowych w pewnych terminach,“ ! 
dla tego naznaczony na październik egzamin konkur= 


pywali. sowy już się nie odbędzie. Ale natomiast ma być sto- 
Rzecz całą możnaby zredukować do takich | Sownie do przepisów soboru trydentyńskiego zaprowa- 
proporcyj: dzony co do odhywania egzaminów konkursowych n0- 


wy porządek, Odnośne rozporządzenia ordynarjatu 
mają niebawem za pośredn'ctwem dekanatów ducho- 
wieństwn być obwieszczone i spodziewać się należy, że 
wprzódy oba nasze konstytorze (unickie, łwowski ! 
przemyski) w tym względzie się porozumig, aby W 
obu dyecezjach równocześnie jednakowa praktyka była 
zaprowadzoną,* 

Zwracamy z naszej strony uwagę czytelników n3 
to, że konsystorze. które przed i podczas zaprowadze- 
nia terna trzymały się przepisów patentu józefińskiego» 
nie mają prawa, znosić dotychczasowy sposób odbywa- 
nia egzaminów konkursowych. Muszą ud rządu otrzy” 
mać pozwolenie odstąpienia od tych patentów. Według 
przepisów soboru mają być wysadzeni osobni egzami- 
natorowie konkursowi, a to albo przez synod wybra* 
ni, albo »rzez biskupa, jeżeli mu papież udzielił do 
tego pełnomocnictwo, jakie ma np. lwowski arcybiskup 
łaciński Ani od rządu nie mają konsystorze uvickie 
zwolnienia od jozefińskiego patentu, ani od papieża nie 
mają biskupi upoważnienia do złożenia egzaminatorjum. 


Jeżli przyjdzie do zawikłań na Wscho- 
dzie, niepodobna, by rzeczy pozostały im statu 
quo w stosunkach Europy. Jeduemu by się wię- 
cej, drugiemu mniej dostało, a niektórym może 
nie; żeby tedy nie przelewać dużo krwi, mą- 
drzej by było, gdyby ci, którzy są interesowani 
w tej kwestji, ułożyli się między sobą, jakie 
mają zająć stanowisko wobec piętrzących się 
trudności. Wojna austrjacko-pruska spowodowała 
zmianę w pozycji europejskiej Prus. Państwo to 
stało się większem, i w interesie jego jest i bę- 
dzie, stać się mocarstwem jednolitem. Dla Prus 
więc nietylko nie byłoby szkodą, ale pożytkiem, 
zbyć się posiadłości nie-germańskich, kombinu 
jąc inne wyrównanie terytorjalne. Austrja, gdyby 
zrozumiała swój interes, mogłaby w tej kwestji 
wziąć inicjatywę przy pomocy Francji a wzglę: 
dnie i Prus, — pozostałaby Moskwą, 

Jak Palacki jako głęboki badacz i znawca 
tego, eo imponuje siłą, nazwał Moskwę „wielko- 
ścią mierzyć się nie dającą“ (incommensurable), 
tak w polityce jej trudno cdgadnąć, czyli by- 
łaby przystępną propozycjom 1 radom drugich, i 
kombinacjom, odpowiedniejszym nawet swym in- 
teresom. W każdym razie, z tej strony tylko był- 
by do przebycią szkopuł. s 

Wprawdzie rzeczy jeszcze są w zarodzie ; eg 
przyszłość okaże, nikt nie wie; ale i to już ro- 
dzaj zysku, że nam przynajmuiej wolno mieć 
nadzieję jaką taką... życia. Z jakiegokolwiek 
punktu spojrzymy na Austrją, Zawsze żałować 
należy, że organizacja państwa od r. 1859 
nie weszła w krew i życie łndów Austrji. Raz 
taka, drugi raz inua kombinacja w zasądzie, a 
w praktyce dawny biurokratyzm ; zkąd tą się ma 
wziąć siła moralna ? A jakby jej teraz potrzeba, 
kiedy się Świat stary nie chce uspokoić, i 
dąży do przeobrażenia starych, zużytych form i 
stosunków bytu. W tem miejsen zanotować wol- 
no, eo znany profesor prawa i sławny legista 
niemiecki, Mittermayer, powiada o stosunkach 
teraźniejszysh Austrji. 


=~ Z Nowego Sącza otrzymujemy sprostowanie 
wiadomości, podanej przez naszego korespondenta, Cho- 
claż pojawiła się tam cholera, szkół tamtejszych jednak 
nie zamknięto. 


— Szkoła przemysłowa. Do komisji szkolnej Z 
grona Rady miejskiej wybrano pp. Heferna, Miączyń- 
skiego, Kuschee, Wilda i Żaaka. Re.erentem jest pan 
Komarnicki, koncepista magistratualny i sekretarz Ra- 
dy. Komisja ta zbierze się za parę dni dla ostateczne- 
go przygotowania otwarcia tej szkoły. Zapisywać się 
można jednak już jutro. 


— Znaleziony palec. Wczoraj znaleziono na pla- 
cu Krakowskim palec, odcięty od ręki ludzkiej. Palec 
ten odniesiono do dyrekcji policji, a ztąd do sądu kra- 
jowego, gdzie go rzetelny właściciel odebrać może. 

— 4 Ks. Aleksander Dobrzański. Dn. 15. b. m 
umarł w Juroweach blizko Sanoka ksiądz Aleksander 
Dobrzański, pleban obrz. gr, kat., poseł na sejm krajo- 
wy, wybrany w kole większych posiadłości (i do Ra- 
dy państwa). Powszechnie szanowany ten kapłan, łą- 
a zył w osobie swojej cnoty kapłana z onotami obywa- 
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telskiemi. Był on kapłanem-unitą w całem tego słowa 
znaczeniu, bo przywiązania swego do unii szczytne da- 
Wał dowody, mimo licznych z tego względn doznanych 
nieprzyjemności, Wzorowe zachowanie się śp. Aleks. 
Dobrzański szczególniej w tych czasach nieszczęsnych. 
kiedy między synami jednej i tej samej ziemi knuły się 
niesnaski i wzrastały rozdwojenia, — wzorowe i poje- 
dnawcze zachowanie się tego czcigodnego kapłana przy- 
chyliło ku niemu opinie powszechną obywatelstwa i 
mieszczaństwa sanockiego, a wykształcenie jego poli- 
tyczne, cnoty obywatelskie i zasady prawe narodowe 
zjednały mu zanfanie tak powszechne, że jednogłośnie 
od obywatelstwa sanockiego raz w r. 1843, a powtór- 
NIe w r. 1861 posłem na sejm krajowy, następnie do 
Rady państwa wybranym został. 

Chroniczna jednakże słabość płucowa, z każdym 
dniem wzrastająca, nie pozwalała zmarłemu odpowie- 
dzieć w zupełności zaszczytnemu stanowisku jego: Z 
tala godnością wszakże i ze stałością charakteru nieu- 
Biętego , szerzac zawsze ziarno zgody i braterstwa w 
sercach rodaków swoich obu obrządków, pracował, aczw 
tichości dla dobra kraju, aż wreszcie po długiej a cier- 
Pliwie przeniesionej słabości, zaopatrzony Św. Sakra- 
Mentami dn. 15. bm. wśród swej rodziny i swych pa- 
lafian zakończył życie doczesne. Cześć ci zacny ka- 
Planie! czcigodny obywatelu, prawy synu ojczyzny, 
dobry pasterzu owieczek Chrystnsowych!! 

Tys postępowaniem swojem sam sobie najlepszy, 
bo wiecznotrwały zbudował pomnik. Fyś wzór i przy- 
kład zostawił Twym braciom unitom, Tyś w sercach 
tałego duchowieństwa okolicznego i obywatelstwa Sa- 
nockiego pozostawił żal nieaukojony po sobie! Cześć Ci, 
Wieczna Ci pamięć ! 

Na smntna wieść o zgonie tak zacnego męża. po- 
fpieszyli z bliższej i dalszej okolicy przyjaciele , znajo- 
ùi i koledzy śp. zmarłego, by ostatnią oddać mu po- 
sługę, Duchowieństwo obu obrządków licznie, bo w 
Czterdziestu przybyłe, obywatele ziemi sanockiej licznie 
zebrani, e. k. nrzednicy, mieszczanie i włościanie, zgo- 
a wszystkie razem stany ze łzami w oczach i żalem 
g sercu żegnali $p. zmarłego. Zanim zwłoki jego wy- 
nhiegiono z cerkwi, przemówił od ołtarza blizki sąsiad 
Zmarłego , pleban obrz. grecko-kat. , ks. Gabła, i cho- 
tiaż nie wysznkanemi wyrazy, ale pełnemi uczucia i 
Wprost z serca płynącemi wzniecił żal w sercach wszy- 
stkich, polecił zmarłego Bogu i pamięci naszej! 

Następnie kapłani obu obrządków na przemian Z 
obywatelami wiejskimi i miejskimi potrójnie w około 
terkwi obnieśli ciało czcigodnego kapłana. Nad gro- 
bem przemówił kapłan obrz. łac., ks. Jastrzebski, do 
zgromadzonych , podniósł w swej mowie zasługi zmar- 
łego, a szczególniej jego przywiązanie do unii. śwtej, 
Wymownie wystawiał jego prawe i prawdziwie narodo- 
We zachowanie się polityczne, — a stawiając śp. zmar- 
łego jako wzór, ku naśladowaniu zaclięcał rodaków obu 
obrządków, szczególniej kapłanów do zgody, jedności i 
miłości bratniej, której dla dobra kościoła i ojczyzny 
tak nam koniecznie potrzeba. 

W końcn, gdy jnż zwłoki zmarłego na wieczny spo- 
Czynek spuszczano do grobu, pożegnał go prostemi wy- 
lazy ks. Stępek (kolega zmarłego z ławy poselskiej), 
W imieniu posłów i całego narodu, a lubo nie rozbie- 
łał szczegółowo życia śp. zmarłego, wiele jednakże po- 
Wiedział, gdyż wyrzekł trafnie te słowa: „Zna go Ruś 

Polska“, — Boże świeć nad dusza jego. 


= Dla kolonij polskich w Ameryce ofiarował p. 
Karol Wild po kilka egzemplarzy książek własnəgo na- 
kladu , mogących się przydać dla owych opuszczonych 
kolonistów. Zarazem obowiązuje się jego księgarnia 
Pośredniczyć w przesyłaniu zebranych książek. Spodzie- 
Wamy się, że za danym przykładem pójdąiinni nakład- 
ty i księgarze, i w ogóle wszyscy, którzy rozumieją 
nędzę, na jaką owi koloniści są wystawieni, a zarazem 
Pojmują wielką doniosłość , jaka z podtrzymywania te- 
RO żywiołu w Ameryce wyniknąć może. 


~ Siola, pisma zbiorowego, poświęconego rzeczom 
dowym ukraińsko-ruskim, wyszedł temi dniami ze- 
Szyt 1[., i zawiera: Poezje Szewczenki: „Topola“, „Ka- 
tynać, „Pustka“, „Try szlachy*, „Dobosz“; Ja Fed'ko- 
Wycza; „Marnsia; powieści Kwitki ciąg dalszy; cza- 
Stynu powisty „Przed laty“ P. Stachur$koho w perewodi 
Na ukrainske; komedji D. Łazowśkoho: „Miszczanka” 
(dokończenie); „Nastorowa litopyść na teperiszniu mo- 
Wu zładżens (ciąg dalszy); „Rugia*, przez Jana Wagi- 
wieza ; rozbiór powieści T. Sznmskiego: „Na gru- 
zach“; dumkę Bohdana Zaleskiego: „Zołotareńko w 
arszawieć; korespondencje: „Z pode Lwowa“; „List 
do redakcji Siola“; „Teatra ludowe jako dźwignia oświa- 
tys; „Rozmaitości“; Słowniczek. 
Ww następnych zeszytach Siola heda umieszczone 
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prace pisarzy głośniejszych , odpowiadające założeniu 
tego pisma. Cena przedpłaty wynosi z przesyłką po- 
cztową za 4 tomiki 5 złe, za dwa 3 złr., za tomik po- 
jedyńczy 1 złr. 75 et. Adres: Kornel Piller, właściciel 
drnkarni i wydawca Sioła we Lwowie. 


— Stanisławów d. 18. września. (Nasze gimnazjum.) 
Tak jak z jednej strony nowszemi ezasy nie brakło nam 
mężów z wyższemi talentami i nczuciem pracującymi 
nad oświatą ludu w ogólności, a w szczególności także 
nad szerzeniem się jej i wzrastaniem u młodzieży jako 
głównej podstawy i dźwigni każdego narodu przez po- 
lcpszenie dotychczasowego systemu naukowego w szko- 
łach niższych i średnich, — tak z drugiej strony oka- 
zuje się, że nie brak także na ludziach, którzy wstecz 
działając, oświatę między młodzieżą temsamem wstrzy- 
mują. 'Tembardziej zaś musi to naród dotykać, je- 
żeli tekim ludziom ze strony Wysokiego rządu nadzór 
i kierownictwo szkół się nadaje, Żywy przykład w tym 
względzie daje nam p. Kruszyński, od r. 1859 dyrektor 
gimnazjum stanisławowskiego. Guy p. Kruszyński w r. 
1809 objał dyrekture tegoż gimnazjum , znajdowało się 
ono zewszech miar w zadawalniającym i odpowiadającym 
zadanin takiemu stanie. Nauczycieli mieliśmy bowiem 
ludzi zdolnych, użytecznych, pełniących swe obowiązki 
z zamiłowaniem i z wszelkim taktem zachowujących 
się wzgledem swych uczniów. Liczba uczniów też za- 
wsze była dość znaczną i postępy w nankach w obec 
tych stosunków znaczne. W zupełnie innym stanie 
dzięki zasługom i kierownictwu p. Kruszyńskiego znaj- 
duje się gimnazjum stanisławowskie po dziś. liastują- 
cy urząd nauczyciele są to młodzi ludzie, suplenci, po 
części ukończeni alumni ob. gr. kat, po części zaś 
tacy słuchacze filozofii ob. również gr. kat., którzy po 
dwurocznem uczęszczaniu na odczyty uniwersyteckie we 
Lwowie za łaską p. Janowskiego natychmiast miejsca 
pootrzymywali. Liczba uczniów z każdym rokiem z te- 
go powodn zmniejszała sie; w tym roku zaś doszła do 
tego minimum, że jak mię upewniał jeden bardzo świa- 
tły i z wszechmiar godny nauczyciel, pod dyrekcją p. 
Kruszyńskiego, zaledwie, że tak rzeknę, wkrót- 
ce nie będzie dla kogo wykładów mieć. Przyczyną 
tego wszystkiego jest postępowanie pana dyrektora tak 
z nauczycielami jakoteż i z uczniami, równie jak postę- 
powanie z rodzicami, przychodzącymi swe dzieci do 
nauk wpisywać. Co się tyczy pierwszego zarzutu nad- 
mieniam tu tylko o procesie z pp. nauczycielami Stu 
pniekim i Sternalem, z których pierwszy już nie żyje, 
drugi do Brzeżan przeniesiony, obaj jednakże w ogóle 
poważani i szanowani. Co się tyczy drugiego zarzutu 
przytoczę fakt wcale świeżej daty. Siostra p. Schillera, 
tutejszego inspektora urzędu podatkowego, wdowa po 
urzędniku, powodowana stosunkami familijnemi prze- 
nieść się do Stanisławowa na mieszkanie, prosiła swe- 
go brata, by z jej małym synkiem udał się do dyrekto- 
ra, prosząc go o wpisanie siostrzeńca do 1. klasy gimn. 
Pan S. czyniąc zadość prośbie swej siostry, udaje sie 
do p. K. i prosi o przyjęcie do 1. klasy na mocy świa- 
dectwa, wydanego w głównej szkole lwowskiej z 4tej 
klasy normalnej i to z wyszczególnieniem. Pan K, zaś 
odmawia przyjęcia, motywując swą odmowna odpowiedź 
tem: „ponieważ mały dotąd chodził we Lwowie do 
szkół, może i nadal tamże uczeszczać.* P. Schiller mu- 
siał przeto przeciw temu orzeczeniu p. dyrektora do 
namiestnictwa lwowskiego wnieść zażalenie, na które 
dotad odpowiedzi wyczekuje. 


— Rozprawa ostateczna. (Oszustwo.) W jesieni r. 
1864 błąkał się w powiatach kulkowskim!, w. mosteń- 
skim, żółkiewskim, uhnowskim, bełzkim i rawskim, 
człowiek jakiś, który na podstawie sfałszowanego upo- 
ważnienia urzędowego zbierał składki na poszkodowa- 
nych w skutek wylewu wód w obwodzie samborskim, 
aż nareszcie w lutym 1865 w Kulikowie, przyznał się, 
że zgromadzone tym sposobem pieniądze i wiktuały 
sobie przywłaszczał, Gdy go przytrzymano nazwał się 
Stefanem Kubraniec. W sądzie krajowym odwołał swo- 
je pierwiastkowe zeznanie utrzymując, że było na nim 
wymuszone, co jednak okazało się nieprawdą. Człowiek 
ten stawał przed sadem d. 14. bm. Nazywa się Józef 
Hermann, także mylnie Józef llołowczak, Józef i 
Jędrzej Paszkiewicz, Józef Kopko, Jędrzej Komalik i 
Stefan Kubraniec, liczy lat 42, żonaty, obrz. gr. kat., 
rodem z Serednicy, był już karany za kradzież, oszn- 
stwo i sprzeniewierzenie 2-letniem ciężkiem więzieniem. 
Zeznaje, że tylko dla siebie zbierał jałmużnę, lecz być 
może, iż czasem będąc pijanym mówił przy proszeniu 
o wsparcie co innego jak należało. Obrońca ck. sędzia 
instrukcyjny Mochnacki dowodził, że dary były dobro- 
wolne zatem nikomu bezpośrednio szkoda wyrządzoną 
nie została, Sąd skazał obżałowanego na 6 miesięcy 
więzienia, (prok. prop. 8 miesięcy) i tenże przyjął wy- 


lekarstwa? — Kiedy należy 


tureja hortensis): i liści tapoli włoskiej ; hab- 
ka wodna (altsma plantago); — Aa wkońcu 


mah mz: M 


rok bez namysłu (prezyd. radzca sądu kraj. p. Klemen- 
siewicz. oskarz. zastęp. prok. państwa p. Buszak). 


— Wypadek na kolei. Dnia 15. bm, na kolei Czer- 
niowieckiej pod Lwowem, pewien robotnik przez wła- 
sną nieostrożność przy spajaniu wozów z szutrem wpadł 
pod koło. które mu noge zgruchotało. 


— TEATR POLSKI. W piatek Pensjonarki, ko- 
miczna operetka w 2. aktach, muzyka F. Suppego, 
przekład Aurelego Urbańskiego. — Niebezpieczny człowiek, 
komedja w iym akcie, Walerego Łozińskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Podług doniesień z Pragi z dnia 18. bm.: 
reszta wojska pruskiego miała wyruszyć dnia 
18. bm o godzinie litej w nocy. Nazajutrz miało 
wejść do Pragi wojsko austrjackie, składające 
się z jednego batalionu załogi w Teresienstadt 
i to na żądanie burmistrza dla utrzmywania po- 
rządku. Namiestnictwo zarządziło obrady komi- 
syjne w sprawie polieji miejskiej i komitetowi 
miejskiemu przedłożyło nowy w tej mierze 
projekt. 

Debatte z d. 19. bm. pisze: „Węgierski kan- 
elerz nadworny Majlath wyjechał dzisiaj z Wie- 
dnia za krótkim urlopem. W tutejszych sferach 
politycznych opowiadają sobie, że rząd ułożył 
już i ujął w pewną formę swój program, lecz 
nie może zabrać się do jego wykonania, 
dopóki mie skończą się układy z Włochami. Jest 
wszelako nadzieja, że w ciągu września pokój i 
z tej strony będzie zapewniony. Kierownik kan- 
celarji nadwornej korzystając z tego krótkiego 
czasu, udał się w podróż do swojej ojczyzny 
dla odetehnięcia.* 

Podług doniesienia z Tryjestu, cesarzowa 
meksykańska odjechała dnia 18. bm. zrana do 
Rzymu. Podług doniesień z Celowca zaś z tego 
samego dnia, przybyła tam cesarzowa tego dnia 
wieczorem z Marburga i udała się potem dalej 
do Saleburga dla widzenia się tam z bratem. 

W sprawie rokowań pokojowych między 
Austrją a Włochami pisze Mazione florentyńska z 
dnia 18, bm.: „Kwestja długu bliską jest już 
rozwiązania. Austrja oprócz długu, ciążącego na 
Weneckiem, miała w drodze transakcji żądać su- 
my 738 miljonów za różne przybory, w ówczas 
kiedy się oświadczała gotową do opuszczenia 
Wenecji. Włochy miały przystać na rokowania 
na tej podstawie, czyniąc ze swej strony pro: 
pozycje, zmierzające do zgody. Francja i Prusy 
starają się między obu stronami zaprowadzić 
zgodę.* 

Z Florencji telegrafują d. 17. września. 
Dziś edbyła się w Wiedniu konferencja, na któ- 
rej jen. Menabrea w kwestji długów zapropo- 
nował popartą ze strony Francji i Prus ugodę. 
W krótce odbędzie się nowa konferencja. Co 
do innych punktów traktatu pokojowego stanęło 
już porozumienie. 

Berlińskie doniesienia z wtorku odnoszą się 
do słabości p. Bismarka , która ma być niezwy= 
czajną; wszechmocny minister pruski nie pod: 
pisuje już nawet żadnych aktów, i gdyby nie ta 
słabość, jużby ustawa o wcieleniu Hanoweru, 
Nassau, Kasselu i Frankfurtu do Prus, była wraz 
z dotyczącą proklamacją ogłoszona, co zresztą 
ma na drugi tydzień nastąpić. Pruski minister 
wojny Roon bawi w Dreźnie, jak utrzymują, 
tylko w sprawach prywatnych. 

W berlińskiej Izbie panów odbyły się roz- 
prawy nad ordynacją wyborezą dla parlamentu 
państw Związku północnego d. 17. bm. Komi- 
sarz rządowy odezytał oświadczenie, w którem 
rząd życzy sobie przyjęcia ustawy w formie, 
przez Izbę posłów uchwalonej. Poprawki Izby 
panów są istotnie naprawami, ale gdyby ustawa 
uie przyszła do skutku, pokrzyżowałoby to po- 
litykę rządu. To oświadczenie wywołało dłuż- 
szą rozprawę, po której ustawę bez specjalnej 
rozprawy en bloc zatwierdzono a wnioski komi- 
SJ! jako rezolucje przyjeto. Jedui Polacy głoso- 
E paag ustawie. (Ob. pow. w Przeglądzie 
polit.). 


Z Sycylji nadeszły doniesienia, dość groźne 
dls rządu włoskiego. Nawet sprawozdania urzę- 


swieta Żydowskie. 


Spodziewają sie nadto 


3 


hh ZOO 1. kL NN NM A M 0 0 


dowe przyznają powstaniu tamiejszemu niemałą 
siłę i zdaje się, że powstańcy zajęli jnż Paler- 
mo. O naturze tego ruchu nie ma jeszcze bliž- 
szych wyjaśnień; łączą się tam zarówno żywio- 
ły kierykalne, socjalne i polityczne. Burboni 
nie mają swej partjj na Sycylii. Rekrutacje, 
wysokie podatki i zniesienie klasztorów są. zda 
je się, przyczyną tych rozruchów. 

Urzędowy.dziennik floreotyński donosi dnia 
17. wrześnią; Skutkiem odsłonięcia z wajsk wy- 
spy Syeylji podczas ostatniej wojny, wzmogła 
się tam śmiałość złoczyńców, osobliwie w pro- 
wincji palermitańskiej. W sobotę w nocy kilka 
band, wzmocnionych przez 2.010 zbiegów rekru- 
tacyjnych, wpadło do Palermo i tam przyszło do 
starcia z siłą zbrojną. Wysłano liczne wojska do 
Palerma dla przywrócenia porządku. W innych 
częściach Syeylji panuje spokój. 

Movimenio npewnia, że Garibaldi uda się te- 
raz do Florencji. Zamiarem tej jego podróży 
ma być alba wystaranie się o zatrzymanie ka- 
drów ochotniczych, albo zupełne zwinięcie kor- 
pusów ochotniczych. 


W Paryżu przedmiotem, będącym na porząd- 
ku dziennym, jest jak się samo przez się rozn- 
mie, list okólny p. Lavalette. Nio mamy jeszcze 
pod ręką głosów dzienników ani doniesień 0 
wrażeniu, jakie ten list tam sprawił, List ten mó- 
mi z naciskiem o reorganizacji armii. Dzienni: 
karstwo francuzkie zaś rozprawia o tym samym 
przedmiocie już od bitwy pod Koenigęraecem. 
O sprawie tej pisze Revue des deux Mondes: „Stan 
czynny armii francuzkiej powinien się oprzeć na 
takiej podstawie, aby można rozporządzać mi- 
lionem żołnierzy, po zwycięztwach pruskich i 
nie wątpimy, że się to stanie. Pruski system 
wojskowy jest istotnie silną kreacją nowożytaego 
ducha....* Mimo to dziennik ten uważa, że zu- 
pełne przeprowadzenie systemu pruskiego nie 
da się uskutecznić we Francji z powodu panu- 
jących tam zwyczajów i przekonań. La Patrie 
zgadza się z tem zdaniem i po mądrości i znajo- 
mości rzeczy cesarzą spodziewa się wszystkiego 
najlepszego.“ 

Z Paryża zapewniają Gazecie Kolońskiej, że 
w urzędowych kołach francuzkish upadek rzą- 
dów cesarza Maksymiliana w Meksyku nie pod- 
lega żadnej watpliwości, Ma być nawet mowa 
o sprzedaniu Meksyku Stauom  Zjedooczonym, 
gdyby te chciały przyjąć na siebie długi, przez 
Francję na rzecz Meksyku zaciągnięte. Mimo to 
idą nieustannie z Francji ochotnicy do meksy- 
kańskiej legii zagranicznej. Mały l4letni Yturbi- 
de, uznany przez Maksymiliana meksykańskim 
księciem krwi, a uczący się w College S. Barbe 
w Paryżu, został przez cesarzową Karolinę za- 
proszony do. Miramare'na wakacje za dobro po- 
stępki w naukach i zachowanie się. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Konstantynopol dnia 18. wrze- 
śnia. Na wyspie Kandji stoczono bitwę. 
80.000 wojsk tureckich i egipskich po 
ośmiogodzinnej walce z 40.000 żle uzbro- 
jonych powstańców, zostało panami po 
bojowiska. Powstańców miało 600 zginąć. 


Paryż d. 19. września. Monilor 
donosi, że cesarz otrzymał od greckiego 
króla wielki krzyż orderu Zbawiciela dla 
następcy tronu. 


Wiedeń dnia 20. września go- 
dzina Sma zrana. Urzędowa Wiener Zig. 
ogłasza pismo odręczne do namiestnika 
Tyrolu, ks. Lobkowicza, które orzeka. iż 
na pamiątkę dni wierności, męztwa i sła- 
wy, udowodnionej przez lud Tyrolu pół- 
nocnego i południowego, będzie wybity 
medal srebrny i przyznany każdemu człon- 
kowi tyrolskiej obrony krajowej, który 
brał udział w kampanii. 


kartofie uskarżają się powszechnie. Zgnili: 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


„._ Prezerwatywne środki dla zapobie- 
<€nia I) zarazie bydlęcej, HI) ospie ow- 
cod: HI) wściekliźnie. przez Antonie- 
go aczkowskiego. dra medycyny i chir. 
tid. Lwów 1866. 
„ Pod tym tytułem wyszła w lipeu r. b. 
Proszura, obejmująca pomienione trzy mo- 
Ografie, opracowane na przedmiotowo- 
palologicznych próbach i niezaprzeczonych 
aktach sprawdzonych przez wielu światłych 
odywateli. Autor, znany z pism nauko- 
gh w zawodzie homeopatji, przesyłając 
SW pracę redakcji Dzien, Roln, nadmienia, 
14 nie chodzi mu ani 0 zysk, ani pochwa- 
€, ale tylko o zachęcenie, aby Szanowni 
Ospodarze raczyli podane fakta zbadać, 
„Prawdzić i swemi próbami wedle podanych 
Skazówek potwierdzić, lub też mylne zda- 
A sprostować i natomiast lepsze podać. 
ie może być naszem zadaniem wcho- 


UZić na pole krytycznej polemiki o zasady 
Nomeopatji: wiadomo nam wszelako, iż 


wielu najświatlejszych gospodarzy naszych 
wielu lat nżywa tej metody wyłącznie 
aj eczeniu swego inwentarza z najlepszym 
z tkiem; a jak nam jeden z nich, hodując 
qaczne stado szlachetnej rasy koni, nieje- 
nokrotnie mówił, przy zupełnym w kraju 
Zym braku zdolnych weterynarzy. nie 
nóbłby wcale trzymać tych koni, gdyby 
pe istniała metoda homeopatycznego ich 
Czenią, Wobec tych faktów byłoby zapra- 
€ śmiesznym nporem chcieć zaprzeczać 
Tawdziwej skuteczności tej metody; bo 
Przecjeż zwierząt o nprzedzenie, 0 tak zwa- 
imaginacją nikt posądzać nie zechce. 

« W części odnoszącej się do księ- 
£osaszu, oprócz opisu dokonanych kü- 
racji, znajdujemy następujące nstępy: Jakie 
rodki prezerwatywne podaje weterynarja 
pmeopatyczna przeciw zarazie bydłęcej ? 
rzepisy dietetyczno-hygieniczne. — Jak za- 


wnych 2 — Przepisy policyjno-weterynaryj- 
ne odnoszace się do zarazy bydlęcej (księ- 
gosnszu) przez ministerjum spraw w, wne- 
trznych w r. 1809 potwierdzone. — Środki 
policyjno-weter. przy pojawieniu się zarazy 
bydlęcej w kraju. — Zaprowadzenie kontu- 
macji w miejscu zarazy. — Wynagrodzenie 
rządowe zą zapałkowane bydło (z licznemi 
urzędowemi datami statystycznemi). — Ko 
respondencja O zarazie na bydło. — Srodki 
zaradcze ze strony rządu. — Konieczność 
wzajemnego nbezp eczenia wszystkich. 

JI. Artykuł o ospie owczej zawie- 
ra: Prezerwatywny środek dla zapobieże- 
nia ospie owczej epidemicznej, czyli zada- 
wanie ospianki owczej w homeopatycznych 
dawkach, zamiast szczepienia. — Sposób 
przyrządzenia tego lekarstwa, — Sposób 
zadawania lekarstwa. — Fizologiczno-pata- 
logiczne próby p. Izydora Czajkowskiego 
(jest ich pięć od r. 1862 do 1866 nader Scl- 
śle przeprowadzonych i bardzo dokładnie 
opisanych). 

III. Rzecz o wściekliźnie poprze- 
d ona jest opisem poznak tej choroby po- 
dług podania K. Bouley'a profesora szko- 
ły weterynaryjnej w Alfort pod Paryżem. 
(Na ważność opisu tego zwracamy szeze- 
gólniejszą uwagę czytelników, gdyż upo- 
wszecbnione u nas ocenianie symptomat ów 
wścieklizny u psów tak jest niedokładne, 
powierzchowne i lekkomyślne, ić staje się 
często z tego powodu przyczyną uleszczęść 
nader groźnych). Przechodzi autor naste- 
pnie do opisu zwykle używanych, a rzad- 
ko skutecznych Sposobów leczenia ludzi 
przez psy wściekłe pokąsanych, jak: po- 
widełko przyrządzone z majków (proscara- 
beus majalis); odwar z korzenia goryczki 
krzyżowej (gentiana cruciata); trojeść (ascle- 
pias vincetowicon); głóg... (crataegus terminalis); 
proszek złożony Z pleśuika czyli ołownicy 
(mentha pulegium); czombra ogrodowego (sa- 


| 


przytacza przykłady Szczęśliwego wylecze- | 
nia tynktura z korzenia ostromleczu kosma- | 
tego (euphorbia villosa), wzywając lekarzy, | 


aby środka tego szczerze doświadczali ; i 
w danym razie zajmowali sie usilnie lecze- 
niem nieszczęśliwych : dotychczas albowiem 
jest zwyczaj, że dotkniętego tą chorobą 


zostawiają hez wszelkiej pomocy lekarskiej, í 


albo meczą go lege artis podług rządowych 
przepisów. 

Wszystkie trzy choroby, których mo- 
nografig skreślił dr. Kaczkowski. nader 
blisko obchodzą gospodarzy wiejskich ; 
dwie z nich to jost księgosusz i wściekli- 
zna uważane *a powszechnie za niewyle- 
czalne: tem bardziej przeto wszelkie od- 
noszące się do nich spostrzeżenia, Każda 
w ich leczeniu pomyślniejsza próba, zasłu- 
guje na pilną uwagę ludzi dobrej woli, 
którzy bez uprzedzenia przyjmują podana 
im uczciwie radę i starają Się sprawdzić 
jej sknteczność własnem doswiadczeniem 
dla dobra ogółu. To też mamy nadzieje 
że gospodarze nasi zechcą się zapoznać z 

omienioną pracą dra. Kaczkowskiego. a 
nie zaniedbają udzielić publicznie spostrze- 
żeń swych i wiadomości dokładnych o o= 


siągniętych w danym razie skutkach, (D. R.) 


ig Walne zgromadzenie członków to- 
warzystwa jedwabniczeso zachodnio _pajicyj- 
skiego odbędzie się w Biale nie jak pier- 
wotnie doniesiono d. 4% lecz 3. pażqzie- 
nika br, „wilde: * 

(P) zł 18 września. „Wełna mą do- 
bry pokup. Jest wielu kupców z zagranicy, 
którzy pozabierali wszystkie zapasy po ma- 
gazynach tutejszych, a co się pojawi z no- 
wego dowozu, odchodzi zatychmiast w pe- 
wne ręce, po cenach dobrych. 

llandel okowity był zeszłego tygodnia 
nader słaby, czemu najwięcej winne są 


kupcy, że nowa kampanja gorzelniana przy- 
niesie zniżenie cen, dla tego też wstrzymi- 
Ją się od zawierania umów, i ograniczają 
swoje zakupna jedynie na niezbędne po- 
trzeby. Notujemy kartoflanke po 5014—51, 
melaskę nominalnie po 48 kr. za gradus. 


Zbiórka chmielu w Zateczu już ukończo- 
na; w okolicznych wsiach bedzie zapewne 
tego tygodnia ukończona. Teraz dopiero 
producenci, majac wszystek produkt przed 
oczyma w snszarniach. widzą, jak mało im 
dopisał; zabrali zaledwo jedną trzecią część 
zwykłego zbioru. Na nowy towar mało je- 


(szcze dotąd kupców. Zresztą właściwy jar 


mark rozpoczyna się dopiero, gdy wszyst- 
ko spakują do wañtuchów i odważa. Zace- 
tnar wyborowego zateckiego chmielu otia- 
rnją 139—145 złr.. ale dotąd nia dobito je- 
szcze żadnego targu, gdyż producenci spo- 
dziewają się osiągnąć lepsze ceny niebawem. 


(F) Wiedeń d. 18. września. W oko- 
licy tutejszej rozpoczęto kopanie kartofel. 
które wraz z kukurudza obiecują dobry 
zbiór. Tylko w dolinie rzeki Morawy słab- 
szy będzie zbiór; gdyż tam wypadki wo- 
jenne przeszkadzały robotom polnym. Zro- 
biono przytem doświadczenie , że kartofle 
nieokopywane, jakkolwiek są drobne, je- 
dnakowoż obroniły się odzgnilizny, 

O rezultacie zbiorów w Czechach po- 
daje Wiener Ztg. następujace doniesienie: 
Ilość i jakość są pośledniejsze niż w roku 
zeszłym. W przecięciu rezultat Średni ziar- 
na. Rośłiny pastewne, handlowe i niektóre 
okopowe wydały płon dobry, Zbiór rzepa- 
ku, spóźniony cokolwiek słotami, wypadł 
wcale dobrze. Zniwo żytą okolicami nieje- 
dnakowe, w całym kraju biorąc, jest sre 
dnio dobre. Pszenica lepiej wydała. Ję- 
czmień ucierpiał pod mrozami, ale ziarno 
jest średnio dobre. Owies wybornie się 
ndał. Rośliny strgczkowe: proch, i socze- 
wiea również dobry rokują wymłot. Na 


zna opanowała rozległe okolice ; można je- 
doak liczyć na połowe urodzaja. Buraki 
cnkrowe i pastewne dobrze wogóle wygla- 
dają. Tak samo konopie i len. Owoce nie 
zrodziły. Najmniej jeszcze ucierpiały śliw- 
ki. Wino nie ndało sie ani w Melniekim, 
ani w Czernoseckim powiecie. 


(PL) Peszt, 18. wrześnin. Rzepak wy- 
borowy 6—6Y, złr. za mierzycę na wywóz 
za granicę; za pośledniejsze ziarno płaca 
po $3/, złr. 

Okowita po 54—55 kr. za gradus z be- 
czką transito. Na dostawe w grudniu daja 
za kartoflankę po 49 kr. gradus. p 

A „Are złr. cetnar. bój 
29—30 złr. Anyż polski 15 zlr. ar. Kimi. 
nek 19'/,—20 zły. cetnar, eetnar, Kmi 


„ Gdansk. 15, września. 

iwa piękni pogode. , 
Anglii silne deszcze przeszkadzają 

a nawet zagrażają żniwom w północnych 
częściach kraju. Pod tym wpływem targi 
ogólnie przybrały od 2do 4 szyl. na kwar- 
terze. Zeszłoroczne ziarno szczególniej było 
poszukiwane. | 

We Francji sprzęt pszenicy okazał sie 
stanowczo niedostatecznym, przez co na 
targach prowincjonalnych ceny się podno- 
szą, a główne place zaczęły robić zamówie- 
nia w Anglii i na Bałtyku, 

/ Belgii i Holandii pszenica i żyto z 
łatwością odchodziły po wyższych neto- 
waniach, 

„Na naszej giełdzie dowozy świeżej psze: 
nicy były bagatelne i po znacznie wyższej 
cenie chętnych znajdowały kupców. Partje 
spichrzowe były poszukiwane i drożej při- 
cone, bo własciciele przy wyczerpujnaych 
się zapasach wysokie mieli Żadanit. lnb sie 
cofali z targu. Żyto również podniosło s'e 
w cenie o 1*/, sgr, na szellu, podniesienia 
zaś pszenicy od ostatniego sprawozdania 
notujemy 2%, do 3%, sgr. 


Przez cały ty- 
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QAZĘTA NARODOWA z dnia 20. września 1855 


MER WCZK A a PRE ACO a a ROOKIE RASA IPYKE = 


Sprzedano w ciągu tygodnia: 

Pszenicy 54,000 szefli, żyta 10.800 sze- 
fli, jęczmienia 6000 szefli, owsa 600 szefli, 
grochu 300 szefli, rzepiku 4200 szefli, rze- 
pin 600 szefli. 

Płacono za szefel 85 fat. celnych: 

pszenicy szklistej starej 3 tal, 14 sgr- 
do 3 tal. 10 sgr., pszenicy jasnej starej 3 
tal. 11 sgr. do 3 tal. 3 sgr., pszenicy pstrej 
starej 2 tal. 26 sgr. do 2 tal. 20 sgr., psze- 
nicy pstrej świeżej 3 tal. 3 sgr., do 2 tal. 
25 sgr, pszenicy ordynarnej 2 tal: 8 sgt. 
do 2 tal. 1 sgr. żyta 81%, funt 1 tal. 23 
sgr. do 1 tal. 15 sgr.. jęczmienia 72 fnt 1 
tal. 18 sgr. do 1 tal, 1l sgr., owsa 50 fnt. 
26 sgr. do 22 sgr.. grochu 90 fnt. 3 tal. 7 
sgr. do 3 tal., rzepiku 72 fnt. 3 tal. 7 sgr, 
do 3 tal. rzepiu 72 fnt. 3 tal. 1 sgr. do 2 
tal. 26 sgr. 

Przybyło do Gdańska Wisłą w osta- 
tnim tygodniu : 

pszenicy 409 szefli, żyta 1260 szefli, 
rzepiku 1860 szefli, owsa 420 szefli, siemie- 
nia lnianego 150 szefli, belek dębowych 1741, 
sosnowych i okrąglaków 22,846, szweli de- 
bowych 3736, bali i klepek 931 łaszt. 


Przyjechali do Lwowa d. 15. wrze- 
snia. PP. hr. Dzieduszycki S. z Niesłucho - 
wa, Augustynowicz B. z Kniaża, Cielecki 
A. zPorehowa, Pieńczykowski J. z Wybra- 
nówki, Żurakowski A. z Chorbacza, Go- 
styński A. z Podszumlaniec, Orłowski O. 
z Połowie, Skrzyński S. z Niechobrza. 


Wyjechali ze Lwowa d. 18. wrze- 
śmia. PP. Brzostowski A, do Polski, hr. 
Dzieduszycki S. do Gwożdzca, Cielecki W. 
do Byczkowic, Brzozowski K. do Dobro- 
wlan, Jasiński F. do Zabajpola, Krzyszto- 
fowicz F, do Trybuchowie, Kutkowski A. 
do Hawłowic , Męciński J. do Łopienki, 
Wysocki S. do Kongresówki. 
I 


Dają |Ządają 
We R. 


zł. | at. 


Kurs iIwoWeki, 
z dnia 19. września, 


Dnkat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . . 


Moskiewski półiwperjał . 10 35) 10,65 
Moskiewski rubel srebrny . 190] 1/95 
Moskiewski rubel papierowy] 1 58] 1,60 
Pruski talar kur.. . « . 1898 1/93 
Galio. listy zast. w. a. 69 454 70.25 
Galio. listy zast. m. k$ BẸ 72 86] 73,74 
Galicyj. oblig. indem. .$$ Zf 66 25] 67.50 
Fożyczka narodowa |. Af 67 75] 68175 
Akcje kolei żel. gal. .} 1204 001297 |50 


Akcje kolei lwow. czern. [177 00]179;00 


3 
Teiegrarowany kurs wiełońaki W. A, 
z dnia 19. września, zł. | c. 


Oblig. długu państ, 5%, za 100 gl. m.k.| 61,00 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 ip w. k.f 68/30 
Lam TAIBO A a= e Te 
Akcje banku nar. za 1000 gl. , 
„n Towsrzyst. kred. na 20) gi. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . 
Dukaiy cegarskie aztuka . . . , , 


Srnhen se 100 y] w. a 


Wiedeń 17. września. 


> az la 

5%, Metaliki na wal. austr. .| 54 50; 54 75 
„ Pożyczka narod. . „| 63 50j 65 45 
„ Metaliki nam. k.. . .|'59,50] €8 75 
„ Obl, ind. niż. austr. „ .} 28,00; 79 03 
»_ .» » Węgierskie . „| 60,604 GT 76 
k » » Chór,isław. .| 69/00] 79;00 
3 + „ galicyjskie . .| 66,004 67 00 
È. a  „ bukowińskie, .¢ 641004 65 90 
: „  „ Siedmiogr. * „) 68,50] 64 50 

Pożyczki loteryjne. 
Ublig. gal. pożyczki głodo- | 
wej z r. 1866 , „ , , 89,75) 90,00 

Losy pożytzki z r. 1839 .  „|150(00]151 |90 
r +. a 1804 , .|-74/00] 74,50 
i x „ 1860. .| 85 50] 2650 
E i » 1564 „ {70 58] 70 70 
s „ Bredrnej Zr. 1864 | 25 00| 76 00 
A 1 Er 1865; 15 55; 76 50 
„ kredytowd « « . . «4120 50j121 50 
a ks. Esterhazego , . „| 00,004 00.00 
„ ks. Salm. » . . . sł 26:50] 27 59 
„ hr. Palfy. « „ +$ 28 50] 24 0) 
„ ks. Klary . „ . „| 24/00! 25 00 
„ hr. St. Genois. . . „| 2200] 238 0 
» mista Budy. . . „ „ł 2350] 24 50 
„ ks. Windischgrńiz . .| 16/50] 17 50 
„ hr Waldstein . „ „ „£ 1950] 20'50 
„ hr. Keglevich , « „| 12:008 13 00 
» Rudolfa . . „ . . 4 18/00] 12 59 

ank Listy zastawne, | | 
anku narodowego 
w monęcie konzy.j10 letn, y5 rż ią 
w walucie austr, do los. | go|-3 89 | 25 

Galic. Zakł. kred. 4%, 63 |00 00105 

Anstr. Zakł. kred. ziem, 101|00]102!00 


Akeje banków Iprzeibyslu.| | | | 
Kangu narod. austr. . . « „ł714 001715;09 
A englo-austr, . . « „| 25 75] 76:25 
Zakładu kredytowego . „15% 994153 10 
Kolei półn. Ferdynanda . .|162 80)Ł68 20 
galicyjskiej. . „ . +1204 504205 /5U 
czerniowiec z wpł. całkowity |177 „004178100 


Kursa zagraniesne. | | | 


(3-miesięczne). 
168 50 


Augsh. 100 zł. nr. , 108 ,00 


Frankf. n. M. 100 . . . .|108|25|108 50 
Hamb. 100 mark.. . .„ . „| 96125] 96 75 
Londyn 10 fnt. . . . . «1128 00[128 75 
Paryż 100 frank.. „ „ „ zk ŚLIOOŃ 51 10 
|Warszawa 14, września. l | 
Półimperjały . . . . rubli 00,004 u0 09 
Listy zagtacce LI. ok. „ | 81,00] 81 38 
AN 3 kupon, , | 0094] 00/00 
kejo kol. ż::, war-wied, , 00,004 00,00) 
4.» ,„ *ar-bydg., 02.004 63 50 
Paryż 17, Wr 5 j 
i . zesnia, | 
uenta ge, | rdr > 0 ] olal NO 0; 
PK - Ta 
Wiądomienie. 


| Nieorylne i prędkie wytępicenie i 
» 
Szczurów i myszy | 
za pomoca t. k. uprzywilejowanej tmeizny 
na myszy i szczury, w kształcie a sj 


Cena flaszeczki 50 ct. 


Uakowej niefalszowanej dostać można 


Koustautego iskier- 


łe Lwowie U . Han 

skiico, W loltx * Berlincra. Zygmu ye 
Rukera i Piotra Mikoiascha: W i aie 
upp. Józefa Jana i H. Koyi, ZOWOWZE: 
NARORERE CZE WROCE WZM 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witales W. Smoełówski. 


| „KALINA 


Ogloszenie przedpłaty. 


Od 1. października 1866 r. wychodzić 
bedzie w Krakowie co sobota tygodnik 
„KALINA“, poświęcony kobietom, ich ży- 
ciu i sprawom. Obejmować będzie artyku- 
ły w szczegółowych przedmiotach z Życia, 
powieści. nowelle, poezje, znakomitsze ży- 
ciorysy, obrazy sto unków w różnyeh kra- 
jach i czasach, rzeczy dotyczace wychowa- 
nia publicznego i domowego. umysłowego 
i fizycznego, sprawozdania o ruchu w pry- 
watnych i publicznych zakładach wycho- 
wawczych żeńskich, kronikę bibliograń- 
czną, to jest sprawozdania o pojawiających 
się u nas i za granicą dziełach, mających 
związek z zadan em naszego pisma, prze 
gląd i ocenienie całego odnośnego działu 
w literaturze naszej, wskazówki stósownej 
lektury we wszelkich kierunkach. obrazy z 
dziedziny nauk przyrodniczych i nowych 
wynalaz ów, ko:espondencje z różnych stron 
świata rysujące życie rodzinne i w ogóle 
społeczeńskie obrazy  podżóży. stosowna 
kronikę wiadomości bieżących, kronikę te- 
atralną nietyle ze względami na grę ty- 
stów, ile na treść sztuk i przedstawiane 
charaktery i sytnacje, wiadomości dła do- 
mowej apteczki i gospodarstwa. 

Raz na miesiąc dodawać będziemy ko 
lorowane ryciny módikroje z 9- 
pisami, 

Raz na miesiąc dodawać SA no- 
we kompozycje muzyczne polskich i obcych 
kompozytorów, mianowicie na fortepian i 
do śpiewu z towarzyszeniem fortepianu. 


Warunki prenumeraty: 


„Kalina“ kosztnje w miejscu bez mód 
i bez nut: rocznie 6 złr., półrvocznie 3 złr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 50 ct. w. a. 

Z przesyłką pocztowa bez mód i bez 
nut: rocznie 7 złr. 20 ct., półrocznie 3 złr. 
60 ct., ćwierćrocznie 1 zlr. 80 ct. w. a. 

Mody i kroje: rocznie 3 złr. 30 ct., 
półrocznie 1 złr. 70 et., ćwierćrocznie 90 ct. 

Nuty: rocznie 1 złr. 25 ct., półrocznie 
65 ct., ćwierćrocznie 35 ct. w. a, 

Miejscowa prenumerata w księgarni 
Wgo, Czecha i w biurze redakcji: Ulica 
Żydowska nr. 251, isze piętro. — Zamiej- 
scow; należy przesełać pod adresem: Re- 
dakcja „Kaliny* w Krakowie — franko. 

Upraszamy o wyraźne wyszczególnienie : 
ilości pieniędzy, czasu prenumeraty, odkąd, 
dokąd, czy z modami, czy z nutami, imię i 
nazwisko, miejsce pobytu, ostatnia poczta. 

Zagranicami ce3S.austr. kosztu- 
je „Kalina* bez mód i bez nutrocznie 
8 złr. 30 ct., półrocznie 4złr. l5ct., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 8 ct. w. a. 

We Ewowie można prenumerować i 
odbierać „Kalinę* w biórze Hercoka i Ar- 
nolda przy ulicy Halickiej 1. 240 wprost 
katedry. 2787 1—3 

Odpowiedzialny za redakcję 


Tadeusz Wojciechowski. 


F. Południewski, 


w kamienicy pod I. 
443 przy ulicy Ha- 
lickiej, 
poleca szanownemu P T. 
obywatelstwu micjskiemu 
i wiejskiemu 


wielki dobór 


gotowego OBUWIA męskiego 


z własnej pracowui, wykonanego z najle- 

pszego materjału tak krajowego, jakoteż 

zagranicznego, podług najmodniejszych ta 
sonów, i sprzedaje 

[A po najamiarkowańszych cenach. 

Zamówienia z prowincji wykonują się 

najrzetelniej i najrychlej. 24691 1--3 


yodpisany właściciel c. k. przywileju 
"7 na kapiel powietrzną podaje do pu- 

blicznej wiadomości, że takowy jest 
gotów dla rozpowszechnienia tego dobro- 
czynnego zakładu w kraju z przedziębior- 
cami wchodzić w układy. Mieszkam w Tar- 
nopolu. 2714 (1-1) 


Przeciw 


c orobom bydłęcym i 
najlepiej skntkujący 


Proszek  korneuburgski 
dla bydła, 


koncesjonowany przez wysoki c. kr. rząd 
austrjacki, król. pruski i król. saski, oñ- 
znaczony medalem hamburgskim, lvndyń- 
skim, paryzkim, mnichowskim i wiedeń- 
skim, używany w stajniach JMości króla 
pruskiego z najlepszen powodzeniem. 


zarazie 


Prawdziwego dostać można : 
we Lwowie: Konstanty Iskierski: apteka 
Piotra Mikołascha, apteka A. Berlinera 
i apteka Ayg. Ruckera (dawciej Comanka): 
w Krakowie u p. M. Jawornickiego w 
rynku gł. kamienicy p. Kirchmajerai 
p. Józefa Jahn. 
w Białej p. lietwert, w Bielsku p,5 A. Stan- 
ko apt, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w 
Bóbrce p. Czarnik apt., w Brzeżanach p, Mar- 
gulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Vaden- 
hecht, w Rełzie p. Hrymak, w Brodach p. Ko- 
ścicki, w Buczaczu p. Kerczel i Kodrębski, 
w (zerniowcach p. B. Sehnirch, w Dzikowie p. 
S. Bodziuski, w Kołomyi p. M. Bolechowec, 
w Lciujsku p. J. Hirschfeld i Maresch, w Ti- 
marowy p. A. Müller, w Makowie p. Mayer 
apt., w Myslenicuah p, A. Lączyński, w Miel- 
cu p. W. Satkowski w Nowym dargu p. L. 
Kamieński, w Nowym Sgen p Kosterkiewi- 
czowa wdowa, w Przeworsku p. 3. Keller w 
Przemysłu pp Uajdetschka isyni r. Macha! - 
ski. w Rzeszowie p. J. Schaitter i syn. w Ra- 
ueięchowie p. Jaśkiewice apt, w Hozwaduwie 
p. K. Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdo- 
Wa, w Śmolnicy p. F. Wimmer, w Stanisławo- 
wie p, R. Świtalski, dawniej Uomauek i p- 
Stecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w 


Vade” p. Morąwetz i C. Latinek, w 
Wątorke "p. A. Foltin, w Wieliczce p. B. 


owa wdową, 


ski oi Spółkę” w Zaleszczykach p. J. 


Kodręb 4611 (1—9) 


| 


Główny współpracownik : Jan Dobrzański 


„ae: zera WR W POTY M 


C. k. vyłacznie uprzywilejowany 


Proszek ługowy do prania bielizny 
1 funt po 30 ent. w. a 

jako też 
Proszek do ostrzenia brzy- 
tew i delikatnych instru- 
mentów i Proszek do mycia 


i adelikatnienia rąk. 
jeden pakiecik po 18 ent., 
nabyć można 


w handlu p. Karola Schubutha 
we Lwowie przy ulicy Krakowskiej l. 150. 

Vinzenz Edler von Eimperger 
E3 Privileginms Inhaber. 


2780 


e aem 


Konstanty Iskierski 


przy ulicy Halickiej we Lwowie polota 


SZATKOWNICE 


do kapusty 7? 


lI=2 
różnej wielkości po cenach najtańszych. 


Winogrona 
prawdziwe badeńskie i feslawskie, 


do kuracji winogronowej najlepiej przydatne, 


funt 40 ct. 


"Węgierskie 
wybrane, 


od niektórych iutejyzych firm jako włoskie 
i feslawskie ogłoszone i sprzedawane. 


funt 32 ct. 
w oryginalnych koszykach po 14 i 20 funtów, 


otrzymuje codzień świeże, handel 


J. F. Kleina Wdowy i Gebhardta 


we Lwowie, 


2746 5—6 


obznajomiony Z zacierami na dwóch ka- 
dziach, znajdzie umieszczenie. — Listy fran- 


ko do administracji dóbr Wielkieoczy. po- 
czta Krakowiec. 9755 3—3 


-._ PROMESY 
na losy kredytowe 


po 4% zir. w. a. 
Ciągnienie dnia 1. pażdziernika b. r. 
Glówna wygrana wynosi 200.000 złr. w. a. 
dostać można w handlu 


Fryderyka Schubutha 


2767 2—3 


we Lwowie. 


WINOGRONA 


feslawskie i węgierskie 


co dzień Świeże 
w handln 


W. KRÓLIKOWSKIEGO 


pod 1. 3044. 27525 5—6 


FE 


ysta- 


ra paryzkiej w. 


Wyszczególnionńe medalew 
wie świata w r. 1855. 


nagrody 


Cena jednego oryg. pudelka 1 sir. 28 kr. wraz z opisem w różnych językach, 

„ Te proszki « powodu swej wypróbowanoj skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitsmi ńrodkani 
stwierdzają ze wszystkich krzjów państwa austcjackicgo nadesł '.ne poświadezenia i dzięk tzy tania 
i dają się one zastósowsó w leczeniu zamułenia i zatkania oisła, niestrawności i zgadzo, dalej w kurczach, ciorpiuniach nerck, 


ETA TE |; ATA W 


S 
adas 


| ZIE S E PO STA aa A suynawy c 


(ogra: BW 1.17 PRE wew e- ~e < ie PR 4 t PZ. E Z 


Przycichnięcie wrzawy wojennej, długie wieczory i jesienne deszcze, uprawniają 
literature piękną, aby sie przypomniała pieknej i niep'ekn>j publiczności naszej. Jako 
wychodzary od lat piętnastu we Lwowie, i celujący pracami wieża znakomitszych pisarzy 


DZIENNIK LITERACKI 


ogłasza, iż i nadał wychodzić będzie pod temiż samemi warunkami. t. j. raz ni 
tydzień w dwóch arkuszach. kosztając: 
Z dodatkiem powieściowyin z przesyłką pocztową rocznie 12 ztr. 50 ent- 
połrocznie 6 złe. 30 cnt.. kwartalnie 3 złr. 20 cnt. a 
Z dodatkiem powieściowym w miejscu rocznie l0 zle. 40 cnt., półrocznić 
5 złr. 20 ent, kwartalnie 2 ztr. 60 ent. å 
Bez dodatku powieściowego z przesyłką pocztowa rocznie 10 ztr. 50 chi 
półrocznie 7 zlr. 30 e £.. kwartalnie 2 zlr. 60 cnt. 
Bez Dodatku powieściowego w miejscu rocznie S złr, 40 cnt.. półrocznie 
4 zie. 20 ent.. kwartalnie 2 zir. 10 cnt.. miesięcznie 75 cnt, 


=ŃVumeru z roku bieżącego od stycznia począwszy są jeszcze w zapasie 
Dziennik literacki zamieszcza: Powieści historyczne i społeczne, pamiętnik! 
poczje, pogadanki o literaturze i sztuce, studja historyczne, rozprawy naukowe, kore 
spondencje literacko artystyczne z różnych dzielnie Polski i najgłówniejszych punktów 
oświaty europejskiej, rozbiory dzieł najeelniejszych, recenzje teatralne, przeglady pism 
polskich, zapiski bibliograficzne. p 


Ss „Dziennik Literacki zamieszcza rocznie w przecięciu Amie" 
sięć powieści w swych szpałtach, zaś w formie Dodatku daje okot? 
sześć tomów rocznie powieści. utworów dramatycznych, lub cieka 
wych pamiętników." à d A 

Zwracamy zresztą uwage szanownej publiczności, iż posiadamy jeszcze pewien 
zapas roczników z lat 1862, 1863, 1854 i 1865 i możemy je pozbyć za mniej niż połowt 
ceny pierwotnej. t.j. po 5 złr. w. a. za rocznik, 

Opró z tego następne jeszcze czynimy ulżenie: m 

Za 22 zir. dajemy cztery wymienione roczniki i cały „Dziennik Literacki“ od PS 
czątku b. r., zobowiązując się przesyłać nastepujacy tegoż kwartał aż do końca 1366, 
pod wskazanym adresem. 

Za 20 zir. ofiarujemy w podobnyż sposób cały 
kojca b. r. z dodatkiem trzech dawniejszych roczników. 

Za 13 zlr. dwa dawniejsze roczniki z dodatkiem 
koniec D. r.: zaś 

Za Ł3 zir. toż samo „Dziennik Literacki“ od 1. Stycznia aż do końca r. 1866 * 
dodatkiem jednego z przeszłych roczników wedle wyboru. 


i i i 11.3 . . P » - 
GS" Cziery powyżej wymienione roczniki „Dziennika Literackiego“ mie 


szezą w sobie okoto człerdziestu powieści, szkiców i opowiadań, obok W! 
poezyj i artykulów literackich. 

"ak prenumeratę jak i wszelkie zamówienia ndresować należy wprost: 
keji „Dziennika Literackiego“ we Lwowie L. 8387, 


„Dziennik Literacki“, 2% do 


„Dziennika Literackiego“ 4% b 


Reda 
D0 1-3 
EEEE = ooo 


g% Nprostowanie. sM 


Ogłoszona w numerach 200, 205, 209 Gazety Narodowej publi 
czna licytacja koni krwi pełnej (Vollblutów) ze stajen r8- 
biego Hugona Henckel de Donnersmarck w Nacle, odbę 
dzie się nie w dniu 25tym, jak poprzednio było ogłoszonem, IE? 

EE w niedzielę dnia 23. tegoż miesiąca, 

w którym to dniu odbędą się również teg 'roczne 
wyścigi konne powiatu Bytomskiego w Nacle pod TAF" 
2786 1—2 nowicami w Górnym Szlązku, 

co się n'niejszżm do publicznej podaje wiadomości. 


a A A M 7. wzm 


swieże winogrona 
«MHbeos raisins lima RNa-W. P 


|... 4 najlepszych winnic Pesztu i Budy w najbardziej słodkich gatunkach; 
jakich tylko Węgry w tym rodzaju dostarczyć mogą, są już od dziś do kosi 
b. m. według niżej wyrażonych najtańszych cen u podpisanego do nabycia, ! 


Mięszane, czerwone, białe, niebieskie, świeże winogrona 100 fnt. w. w. t alr, 


Delikatne, białe, Hóniglera na kurację winogronową 100 „p n » sg F 
Najdelikatniejsze, pachnące Muscat świeże winogrona 100 „ioin g 
Ceny rozumieją się w austrjackioj walucie w banknotach za gotową * 


rzyJmo* 


płatą należytuści. -— Złoto i srebro jako też inne gatunki monety P prze- 


wane będą pu kursie, ale opłacone (franko) koszyki lub skrzynki n 
syłki winogron, rachowane po najtańszych cenach własnych kosztów. zda 
a ka 


Oprócz powyżej wymienionych gatunków winogron, vozsyłam 0 ów 1 
mi wskazane miejsce najlepsze i najszlachetniejsze gatunki kawone 
melonów po cenach najtańszych. 
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bolu głowy; udorzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondrji, skłonności do womitów i t. p. 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Raker, Kleina Wwa i Gebhardt. 


„ Husiatynie F. Michalewicz. 
„ Jagicinie 
Jarosławiu J. Rohm. 

Kaliszu Jabłkowski, Radliński 


W Bialej Keler apt. |J. Berger 
„ Brzeżaunch Józ. Zminkowski 
» s B. Fadenhecht. : 
„ Bochni Niedzielski. > 
„ Brodaah Fr. Deckert. 

U) U F. Gromuliński. 4 
n Buesaesa J, Czerkawski. 

» Chodorewle Z. J. Krynicki | , 
» Czerniowcach J- Różański. 

U m Ign. Sohnirch. 
» Dəbromilu A. Grotowski. 

» Drohobyczy L. Kleczkowski 
„ Glinianach N, Helm. 

„ Gródku A. Tomaszowaki. 


Kaluszu F. Hildebrand. 
Kołomyi W. Kupferman. 
Krakowis dr, Sawiczewski ap. 


; Krynicy H. Nitribić. 
„ Limanowie A. =. 
s Manacterzyskach J- Lipsonitz 
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„ Starem Mieście A: Grotowsk, 
„ Stanisławowie Stecher v: 

benatz. 
„ Szesereu J. Pełka. 
s Tarnopolu A. Morawetz. 
„ Taruowie J. Jahn. 
„ Torunia A. Giełdziński. 
„ Turee Mich, Piatek. 
|.» Tyśmieniey Karol Nęcki. 

- Waiowiezch F. Foltin. si 

„ Zaleszczykach J. Kodrgb5 
„ Złoczowie Wolf Ksrkes. 
» Żółkwi K. Krzyżynowski. 


, Naslosy A. Mernych. 

„ Nowym Sąeau Kostorkicwicz 
wdową. 

m Newym Targu C. Lauer. 

a Oświęcimie W, Polnezak, 

„ Podzórsa S, Schlesinger. 

a Przemyślu Gaidetschka i gyn. 

E » , E Machalski. 

„ Przemyślanach St. Miolecki. 

»„ Radoweach W. Resch. 

+» Mzeszowie J. Schaiter i ap. 

» Samborze K iagseisen, 
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Powyżazc firmy przyjmują taąkża zamówienią na 


Prawdziwy olej 


tranowy z wątroby mietusowej, 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii, 


Prawdziwy Olej tranowy s wątroby miętusowej używa się znajlopizym skutkiem w stzbosolach piersiowych i płucowych, W „p 
ułach i w słabosci „Rachitis*, Leczy najzastarzglśze cierpienia podagryczne i reumatyczne, równłoż jak i chroniczne wyrzuty skóry. 


Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy za wszystkich innych olojów rybich, 


nie zawi'ra żadnych jakichkoj wink chemicznych do 


mieszków i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natara wydala. 


=. 
m1 


Każda flaszka dla różnicy od innych gatanków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją msrką ochraniającą i moim podpisem 


Cena całej butelki 1 złr. 80 ent. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania, 


A. Moll, aptekarz i fabrykantwyrobów chemicznych Wiednin w Nr. 562. 
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Antoni Orzechowski, Druk Kornela Pillera: 
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